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We czwartek dn. 29 czerwca r. b. o godz. iO i pół rano w podwórzu Okrę­
gowego Komitetu Robotniczego P. P. S. Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się

W  i e l k i  W  l e c
w  spraw ie sytuacji politycznej. Przem awiać będą tow. tow.: poseł Norbert Bar­
a k i ,  radni Rajmund Jaw orow ski, Tadeusz Szpotański oraz tow. tow. bzezyptor- 

i, Hartleb, Kowalew, Gardeeki, Dąbrowski i in n i .  ’

Towamzyisze i  Towarzyszki! 
iPo sześciuset latach wraca w  tych 

dniach historycznych pracujący łud śląski 
do PoasJkiH Jeżeli Śląsk jest dzisiaj pdlskta, 
jeżeli mógł pow iększyć ogólną ©mnę lud­
ności i  terytorjuni Rzeczypospolitej, jest 1» 
’wyłączną aasłńgą pracującego ta ta  pol­
skiego, Śląsk staje się draisaaij częścią Pań­
stwa Polskiego w  myśl zasady stanowienia 
carodów o sobie, <w myśl zasady, że o  pań­
stwowej przynależincśd ziemi 'cseoydluije wo­
ta mieszkańców. Jeżeli tedy wiotla miesz­
kańców adecydowala o  powrocie Śląsfca, 
zdecydowała o te® wola śląskiej (klasy pra­
cującej: robotników i ehłopólw!

Im, pracownikom od młota i od kosy, 
zawdżięcza dtziś Państwo Polskie, że „Śląsk 
jest naszP — jak o tein głosiły płakały ko­
mitetów śląskich. W ty® kraju, bowiem 
.wszystko, co było bogate, motane, uległo 
BHie«nozen‘iU, uległo zniemczaniu zanim je­
szcze 'książęta śląscy zdradzili Polskę wa 
rzecz Czechów i Nieunców. Książęta, szlach­
ta) duchowieństwo zniemczyli1 się i  stawali 
kię agentami germanizacji- i  było na 
Śląsku większych geilnianizatorów7, niż 
księża katoliccy!

Ale lud w głębokich warstwach swio- 
tch był i pozostał polskim- Zachował on i 
język i obyczaj polski, zachował przywią­
zanie ÓOf, Polski, umiał odeprzeć wszystkie 
zakusy nJemieckich szowiaiMów. I diziś 
dzięki niemu, dzięki temu robotnikowi —  
wraca znaczna cześć Śląsku do nas.

I wznosi się tam; wysoko maisz szłam- 
dar socjalistyczny, sztandar P. P. S. Ro­
botnik śłąśktt (Staje coraz (Raźniej w  waszych 
szeregach. anmja, klasowo zorganizo­
wanych r o b o tn ik ó w , .powiększa nasze siły 
w partji politycznej, iw ZwiSatdaadh Zawo­
dowych, w kooperatywach .rólbotafezych!

Witajcie na®, towarzysze śląscy, bra­
cia z pod jednego, z pod caearwioiniego Lsztain- 
idiaru? /

stajemy dziś raze® pod jedtnytm da­
chem państwowym i jednym sztandiairem. 
Będtóemy razem budowali nową Polskę, 
którą trzeba fero/k za krokiem 'budówać, 
dźwigać z popiołów, wydzierać kaptaili. 
eto®  pasikamaoto, abszaimiiko®, Merowi^ 
w szy s tk im  ciemnym siłom, pragnącym Pol­
skę pracy noworaegnej, Polskę demokracji 
i  wałki O wyzwolenie zmienić w  ostoję re- 
afccyJ.

Trsjefba nam m e ta  bronić .żdobynzy 
^olstjłaatycrt i spotecanycb,, na 'które czy­

hają (wszystkie hjpemy kapitalistyczne,, trze­
ba razem walczyć o nowe prawa i moiwe
korzyści spcłeczne. o lepsze Jisfero.

Kfesa robotnicza nie ua sofcie swoich 
praw wydrzeć! I dziś, gdy Wy bracia śląs­
cy (przychodzicie nam v. pomocą, pewna je- 
steśtrąy, ®® walkę wygramy i a© dzięlki 
z.jedlroczenitu proletariatu polskiego Pol­
ska stanie isię krajom nowoczesny®, kra­
jem i  politycznej i społecznej demokracji. 
Polska robotnicza stanie w  jadnym szere­
gu z robotnikami Zachódiu, zaijtaie pocze­
sne stfeoiwiisko w  redizteie robotniczej 
świata.

W  naszym Zjedhioczctniynn RoboWi- 
czym óbozi© Polska pramjtecej miasta d wsi 
jest przyszłość Ojczyzny. Z naszego obozu 
wychodziły zawsze hasta' Zftiartwychwsta- 
nia, Niepodległości i Zjednoczenia. Pod­
czas, gdy ca, co dżiś najgłośniej na wszyst­
kich rogach ulic pokrzykują: „Polska, Pól- 
śka“ —  chodwlj w carskiej obroży, witali 
carów w Y^husziawie, stawiali ipamnik Ka­
tarzyny w Wilnie, Składała hoM Wilhel- 
moim i Habsburgom, nasza part ja wałczyła
z wszelkiini najazdem i przygotowywała
w y zw o len ie . *

Walczyliśmy i; walczymy nie w  itaię 
przywilejów narodowych, nde przeciwko 
inny® oanodloim, lecz przeciwko obeeimiu u- 
ciiskowń. Walczyliśmy poid1 znalcie® mię­
dzynarodowej solidarności1 iproktarjatu! 
D la teg o  w sp ó ln ie  z Wlami diążyć bbdzibmy 
do tego, aby na Górnym Śląsku robotnik 
polski i nietrmeoki żyli zgodnie i wspólnie 
pracowali dla sprawy wyzwolenia klasy ro- 
bottniiiczej z .pęt kapitał iistyioznego 'wyzysku- 
Wraz z Wami .przed-wistawamy się jaikniaij- 
energioaniej wszelkim knowaniam1— skąd- 
kolwiekby one pochodziły — nacjonalisty­
cznego szczucia i terom. (Pokój n a  Górnym 
Śląsku -— (pokój powszechny — oto najjpil- 
ciejsze halsie chybili bieżąiceij!

Socjalizm zdobędrzie świat! Tmdlną 
jest droga, która do tego oelai prowadzi. 
Lecz celu dopniemy iwytrwatą walką w 
łączności z proletarjatem całego świata.

Ramię przy ramieniu w ciężkiej oie- 
amońdbwanjej pracy, zdwbęidżiemy Ziemię 

'■ Obiecaną Socjalizmu!
Niech żyje klasa robotnicza połączo­

nej z Polską <połs)kiej dzielnicy!
‘Niech żyje pokój i solidarność między­

narodowa iprołetarjatał!
Niech żyje P. P. 15.

1 Ceutr. Kont. Wyk. P. P. 8 .

NARADY STRONNICTW.
Wczorajsze posiedzenie Komisji Głó­

wnej poprzedzone było bardzo ożywióne- 
mi naradami stronnictw. Doniosłe znacze­
nie dla’ dalszego biegu wypadków miała 
wspólna narada stronnictw lewicy i lewego 
centrum, w której brali udział przedstawi­
ciele P. P. S., P. S. L. lewicy, Wyzwolenia, 
N. P. R. i P. S. L. Piasta. Na naradzie tej 
wytknięto jednolitą linję postępowania na 
Komisji Głównej i uzgodniono stanowisko 
co do charakteru przyszłego Rządu i co do 
sposobu jego utworzenia. Klub „Wyzwole­
nia" opracował wniosek o zwróceniu się do 
Naczelnika Państwa o inicjatywę i wyzna­
czenie premjera. Wniosek ten stał się 
przedmiotem narad inńych stronnictw, i 
już przed samem posiedzeniem Komisji zo­
stał nieco zmodyfikowany. Przedstawiciel 
„Wyzwolenia" miał wniosek ten postawić 
na wstępie posiedzenia Komisji Głównej.

POSIEDZENIE KOMISJI GŁÓWNEJ.
Na wstępie Marszałek zawiadamia, że 

Związek lud.-nar, liczy obecnie 81 posłów, 
wobec wstąpienia ks. Witkowskiego, za­
stępcy zmarłego p. Skarbka.

Zabiera głos p. Woźnicki. Fakt, że 
wczoraj Sejm odrzucił nagłość wniosku P. 
P. S., pociągnął za sobą stan bezwładu. 
Nie wiadomo, jak długo trwać będzie prze­
silenie. Wszyscy w kraju niezadowoleni są 
z przesilenia, niema Rządu, bezrząd wy­
twarza samowolę niższych organów admi­
nistracji, a taka anarchja staje się znako- 
mitem podłożem dla działalności choćby 
takich ludzi, jak poseł Okoń. 'Komisja 
Główna, która jest tak samo przepołowio­
na, jak cały Sejm, nie zdoła załatwić tego 
przesilenia. Dlatego proponuję wniosek, 
który wcale nie jest sprzeczny z istnieniem 
Komisji Głównej i uchwałą z 17 czerwca. 
Oddaje on możność inicjatywy — a mojem 
zdaniem będzie to do pewnego stopnia de­
cyzja — w ręce Naczelnika Państwa i wy­
tworzy taki stan rzeczv, że między Sej­
mem a Naczelnikiem Państwa wytworzy 
się porozumienie.
4 ' Wniosek brzmi, jak następuje:

..Wobec przeciągającego się przesile­
nia Komisja Główna uchwala zwrócić się 
do Naczelnika Państwa z prośbą, aby ze­
chciał skorzystać z przysługującego Mu 
prawa inicjatywy w sprawie tworzenia 
Rządu". /

Wprawdzie Naczelnik Państwa uchy- 
m  się od tego prawa inicjatywy, ale zdaje 
mi się, że przedłużające się przesilenie i 
to, że Komisja Główna nie może go załat­
wić, skłoni może Naczelnika Państwa, że* 
by podjął się tei inicjatywy, szczególnie, 
jeżeli Komisja Główna o to się zwróci do 
Niego. (P. Dubanowicz: Mowa o inicjaty­
wie).

P. Baworowski. Czy można prosić Pa­
na Marszałka o wviaśnieme, jaki bvł tenor 

rozmowy w Belwederze i co Naczel­

nik Państwa odpowiedział na propozycję 
p. Marszałka.

Marszalek: Mam pewne wątpliwości,
czy mogę o tem mówić, ale tak zainterpe- 
lowany, w interesie sprawy mogę rzecż 
krótko zreferować. Prosiłem p. Naczelnika,, 
Państwa, aby podjął się pośrednictwa, nie' 
licząc się z różnemi doktrynami, które póź­
niej można rozstrzygnąć, i żeby w tym wy­
padku co do osobistości wchodzących w 
grę dał jakąś opinję. Pan Naczelnik Pań­
stwa odrzekł, że nie może na to pójść, chy­
ba, żeby Sejm oświadczył, żę —- nić ręczę 
za dosłowność — nie może trafić do ładu i 
żeby jemu oddał sprawę, a on wtedy pre­
mjera będzie desygnował, a rzeczą premje­
ra będzie załatwić sprawę z większością 
Sejmu. Nie prosiłem o zgodę na ogłosze­
nie tego, przypuszczam jednak, że rozmo­
wa nie zawierała żadnej tajemnicy. *

P. Rataj: Sądzę, że ta opinja nie po­
zostaje w sprzeczności z wnioskiem p. 
Woźnickiego. We wniosku tym chodzi o co 
innego. Zdanie Naczelnika Państwa, że 
or. desygnuje premjera, który zetknie się z 
Sejmem, nie wyłącza wcale istnienia Ko­
misji Głównej i wypowiedzenia przez nią 
swego zdania,

P. Mritaklewicz: Ja w środę postawi­
łem taki sam wniosek, który jednak był 
zwalczany, tak, że musiałem go cofnąćrTe- 
raz ten sam wniosek pojawia się z innej 
strony. Nie chodzi mi o prawo autorstwa, 
tylko dziwię się dlaczego zaszła taka 
zmiana od środy. Prócz tego rozumiem 

I sprawę tak, że pan Naczelnik Państwa są- 
1 dzi, iż my przyznajemy mu tylko prawo 

rzucenia nazwiska bez porozumienia się 
ze stronnictwami. Ja rzecz inaczej pojmu­
ję. Nikt nie broni panu Naczelnikowi Pań­
stwa porozumiewać się ze stronnictwami 
przed oznaczeniem nazwiska,

P. Seyda Marjan. Brzmienie wniosku 
jest odmienne od interpretacji posła Rata- 

( ja. We wniosku jest mowa tylko o inicja- 
I tywie i na tym gruncie moglibyśmy stanąć, 

ale nie możemy przekreślać tego, co Sejm 
uchwalił. Jeszcze proponuję małą popraw­
kę, ażeby opuścić wstępne słowa: „wobec 
przeciągającego się przesilenia", które są 
zbyteczne.

P. Chądzyński. Do wniosku pp. Woź­
nicki ego i Matakiewicza stronnictwo nasze 
się przyłącza. Sądzimy, że przez to wy­
tworzy się łącznik między N. P. a Sejmem 
i może dojść do porozumienia. Wniosek p. 
Rosseta postawiony na środowem posie­
dzeniu w sprawie odroczenia Komisji 
Głównej rozumiałem w ten sposób, że cho­
dzi o to, aby Sejm wyjaśnił sprawę Małej 
Konstytucji. (P. Rosset: Tak jest). Skoro 
jednak sytuacja nie została wyjaśniona, to 
jest to jeszcze jeden argument, żeby chwy­
cić się takiego środka, jak inicjatywa Na­
czelnika Państwa.

P. Woźnicki zasadniczo nigdy nie był 
Sraecśway wnioskowi p. Matakiewicza, a
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swój wniosek stawia obecnie wskutek 
zmiany, jaka zaszła w położeniu.

Co do poprawki p. Seydy, to wolałby, 
aby te słowa były we wniosku utrzymane. 
Ewentualnie można głosować nad niemi od­
dzielnie.

P. Rosset: Zdaje się, iż w razie wykre­
ślenia tych słów, przeciwko wnioskowi nie 
będzie sprzeciwu. Lepsze wTażenie wywoła 
przyjęcie go jednomyślne, dlatego mówca 
jest za skreśleniem wstępnych słów.

P. Głąbiński: Dla uniknięcia nieporo­
zumień stwierdza, iż jest mowa tylko o ini­
cjatywie, a nie o przelaniu prawa tworze­
nia Rządu na Naczelnika Państwa. Stoimy 
na gruncie uchwały z 16 czerwca, która w 
dalszym ciągu obowiązuje.

Komisja Główna przyjęła wniosek je­
dnomyślnie.

Marszałek oświadcza, iż osobiście za­
wiezie decyzję Komisji Naczelnikowi Pań­
stwa.

Pozatem zaproponował zwołanie Ko­
misji na jutro.

Poseł Witos wniósł, aby posiedzenie 
odbyło się jeszcze dzisiaj. Marszałek zgo­
dził sie, ale uzależnił to od odpowiedzi Na­
czelnika Państwa, ewentualnie więc Komi­
sja zbierze się dziś o godz. 8 wiecz.

Jak widzimy, ,.świetne zwycięstwo"— 
odrzucenie nagłości wniosku P. P. S. i po­
zostawienie Komisji Głównej w dawnej 
roli — nic prawicy nie pomogło. Prawica 
sama nie w*ie, co robić z tym nowotworem, 
który ani rusz — nie da się użvć do tego, 
do czego go przeznaczono—do „desygnowa­
nia" premjera Wniosek — przyjęty jedno­
głośnie — zwrócenia się do Nacz, P. z pro­
śbą o ujecie inicjatywy świadczy dobitnie, 
jak źle była obmyślana cała afera z Komi­
sją Główną. Teraz prawica i centrum ra­
tują już tylko pozory Komisji Głównej.

Charaktervstveznera bvło żądanie prawi­
cy opuszczenia wstępnych słów wniosku p. 
Wożnickiego: , Wobec przedłużania się
przesilenia..." W prasie swojej i na wie­
cach endecy krzyczą ciągle o szkodliwości 
przesilenia. Dlaczegoż^wiec umieszczenie 
tego motywu we wniosku było im niemiłe? 
Oto dlatego, że oni faktycznie przez tworze­
nie takich martwych „organów", jak Kom. 
Główna, przedłużają przesilenie. Wstyd 
im przyznać się do tego. Dlatego woleli 
wniosek bez motywów. Ale sam wniosek 
mówi za siebie! Mówi wyraźnie o bezrad­
ności Komisji Główmej, która zamiast roz­
wikłać — zawikłała tylko jeszcze bardziej 
■węzeł przesilenia.

ODPOWIEDŹ NACZ. PAŃSTWA.
Niezwłocznie po posiedzeniu Komisji 

p. Marszałek pojechał do Belwederu i 
przedstawił Naczelnikowi Państwa uchwa­
łę Komisji. Naczelnik Państwa poprosił o 
zwłokę kilkunastogodzinną i zapowiedział, 
że dziś rano przyśle na piśmie odpowiedź 
na uchwałę Komisji Głównej, a po połu­
dniu zakomunikuje nazwisko wyznaczone­
go przez siebie kandydata na premjera.

Marszałek odpowiedź tę przywiózł do 
Sejmu i narazie odwołał drugie posiedze­
nie Komisji Głównej aż do otrzymania li­
stu Naczelnika Państwa i nazwiska kandy­
data. P. Marszałek poprosił wobec tego 
przedstawicieli stronnictw, aby byli przy­
gotowani na możliwość zwołania Komisji 
Głównej jeszcze w ciągu dnia dzisiejszego.

W  Sejmie po otrzymaniu odpowiedzi' 
Naczelnika Państwa zaczęto już mówić, że 
przesilenie ma się ku końcowi. Za kandy­
datem Naczelnika Państwa opowiedzą się 
prawdopodobnie również: Klub Pracy Kon­
stytucyjnej. który zdaje się kończy już 
swój kilkudniowy flirt z endecja, oraz Zj. 
Mieszczańskie. Stanowisko p. Skulskiego 
uzależnione jest od składu przyszłego 
RzącflS

Koła prawicowe wysuwają kandyda­
turę p. Korfantego łub Plucińskiego. W ko­
łach demokratycznych wymieniane jest na­
zwisko p. A r t u r a  Śliwińskiego, wiceprezy­
denta m. Warszawy.

Duże wrażenie sprawiła wiadomość o 
zamordowaniu min. spraw zagranicznych 
Niemiec, Rathenaua. Wiadomość ta wzmo­
cniła przekonanie o konieczności jaknaj- 
szybszej i zgodnej likwidacji przesilenia.

Na m argin esie .
Zainteresowanie się przygodą polskie­

go omnibusu rządowego, przez rozswawo­
lonych wesołków prawicowych zepchnię­
tego w grząskie bagienko scholastyki kon­
stytucyjnej, z którego ani rusz wydobyć go 
nie można, zatacza coraz szersze kręgi.

Już nietylko w Gwadelupie, Honolulu 
i na wyspach Fidżi mówią, piszą, no i oczy­
wiście żartują na temat naszego-chronicz­
nego przesilenia, ale zainteresowali się na­
mi także nasi najbliżsi sąsiedzi w wszcch- 
świecie — Marsjanie.

Zauważono mianowicie, że od czasu, 
jak w naszem parto! amende zaczęły dziać 
się rzeczy, przypominające teatr amatorski 
w Tworkach lub wieczór dyskusyjny u Ja ­
na Bożego, Marsjanie wraz ze swą czerwo­
ną planetą, której wszakże nie należy utoż­
samiać z czerwoną gwiazdą bolszewicką, 
znacznie zbliżyli się do- nas i uważnie ob­
serwują wszystko, co u nas zachodzi.

Późną nocą, kiedy na kilka godzin 
I milknie gwar miljonowego miasta, natęży­

wszy słuch w stronę zachodnią widnokrę- 
■ gu. gdzie czerwonem ślepiem znacząco 
i mruga do nas Mars, można bardzo dokła- 
' dnie słyszeć Marsjan, śpiewających marsze 
j wojenne oraz mars-yljankę, ze zbyt często 

powtarzającym się refrenem „do broni".
Często słychać rozmowy na temat po­

czynionych na nas obserwacji.
Ponieważ Marsjanie narazie nie nale­

żą jeszcze do żadnej z istniejących entent, 
a jlo układu w Rapallo ani jawnie, ani ta j­
nie także nie przystąpili, sąd ich o nas mo­
żna uważać za sąd ludzi bezstronnych i 
neutralnych. Bezstronnych i neutralnych w 
dosłownem znaczeniu tych wyrazów.

Jednej z ubiegłych nocy na Marsie 
prowadzono następujący djalog. *

— No i cóż tam widzisz, towarzyszu, 
na Ziemi?

— Nic nowego. Ten sam chaos, za­
męt i rozgardiasz, jaki obserwujemy od 
chwili kataklizmu.

— A na tym interesującym odcinku 
pomiędzy Bałtykiem, a Karpatami?

— To samo. Chaos, zamęt, rozgar- 
djasz.

—1 A  wóz, a wóz?
— Jeszcze grzęźnie w błocie,
— Ha, ha, ha. *

— Jakieś karzełki z latarkami w rę­
kach biegają i szukają kogoś. Zatrzymują 
się przy każdym przechodniu, zamieniają 
z nim po kilka słów i pędzą dalej.

— Zapewne szukają kandydata na 
woźnicę.

— Zapewne. Ale,., ale... coś się stało 
na Ziemi. Słuchajcie, rzecz nie do wiary. 
Ziemia z planety przeobraziła się w kome­
tę. Przybył jej ogon.

— Może znaleźli woźnicę?
— Zapewne. A lt ogon już maleje, ni­

knie, Już go niema. Ziemia znowu jest 
planetą.

A koło wozu jak tam?
—. Nic. Wóz jak stał, tak stoi. Woź­

nicy niema.
— Ha, ha, ha. A to niedołęgi ci Zie­

mianie! A pozatem co?
— Nic. Chaos, zamęt i rozgardiasz.
— Nieciekawa ta Ziemia. Że też ten 

głupi księżyc upodobał ją sobie. Nie mógł 
to znaleźć sobie jakiejś porządniejszej to­
warzyszki, tylko włóczy się całemi nocami 
z tą... z przepręszeniem...

— Dobrali się. I on ma pusto w gło­
wie, a zresztą lunatyk.

Dalszej rozmowy już nie można było 
słyszeć. Miasto się budziło,

Roman Boski.

Sprawa państwowych pcze8s!ębiorstw 
górniczo-hutniczych na prnym Śląsku,

Uroczyste przejmowanie przy Aiane j 
nam części Śląska Górnego dobiega już 
końca. Na własność państwową naszą prze­
chodzi zatem cały, dotychczas pruski, czy 
też stanowiący własność Rzeszy niemiec­
kiej, majątek państwowy, ruchomy i nieru­
chomy, znajdujący się w granicach polskiej 
części ziemi górnośląskiej. Majątek to ol­
brzymiej wartości; najważniejszą, najbar­
dziej wartościową jego część, obok kolei 
żelaznych, stanowią przedsiębiorstwa gór­
nicze i hutnicze fiskalne.

Państwo pruskie na mocy zawartego 
w dn. 15 lutego 1763 roku w Hubertburgu 
traktatu pokojowego pomiędzy Prusami a 
Austrją, zamykającego t. zw. wojnę sied­
mioletnią, objęło na własność wraz ze Ślą­
skiem, całe gospodarstwo górnicze, będące 
do tego czasu, w ciągu wielu stuleci, wła­
snością cesarzów austrjackich. Objęło je w 
stanie zaniedbania i upadku; główną, a na- 
v,-et jedyną tego gospodarstwa wartością 
były wonczas tylko olbrzymie uprawnienia 
górnicze, bogate w węgiel kamienny i bru­
natny (na Śląsku dolnym), oraz rudy krusz­
cowe — obszary, nie eksploatowane clo tego 
czasu bądź zarzucone zupełnie. Nowy wła­
ściciel — skarb pruski, dzięki celowej i ro­
zumnej polityce ministra Schleinitza, dzięki 
energji i wiedzv śląskiego starosty górni­
czego Redena, zasłużonego również w dzie­
łach rozwoju dzisiejszego Zagłębia Dąbrow­
skiego. gospodarstwo to rozwinął i rozsze­
rzył. Nie będziemy na łamach „Robotnika" 
kreślili szczegółowych dziejów rozwoju 
państwowego gospodarstwa górniczo-hutni­
czego na Śląsku wogóle, na Śląsku Górnym

zaś w szczególności; nie miejsce tutaj i nie 
pora. Ograniczamy się dzisiaj do stwierdze­
nia, że w chwili przeprowadzania, na mocy 
orzeczenia Konferencji Ambasadorów z dn. 
2C października 1921 reku, podziału ziemi 
śląskiej pomiędzy Polskę a Niemcy, przed­
siębiorstwa górnicze i hutnicze państwowe 
pruskie stanowiły kompleks ogromny,

Przedsiębiorstwa górnicze państwowe 
na Śląsku Górnym składają się z kopalń 
węgla kamiennego, zakładów koksowych, 
kopalń rud ołowiu i srebra, hut żelaznych 
i ołowianych, oraz wielkich zakładów wo­
dociągowych, zaopatrujących w wodę więk­
szą część zagłębia węglowego. Najważniej­
szą część tego olbrzymiego kompleksu sta­
nowiły kopalnie węgla, oparte o istotnie ol­
brzymi, bo ckoło 40 tysięcy hektarów wyno­
szący obszar węglowy. Kopalń węgla czyn- 
nvch było w chwili przeprowadzania po­
działu Śląska Górnego cztery, a mianowi­
cie* 1) Kopalnia „Królowa Ludwika" w po­
wiecie zabrskim, w okolicach Zabrza, Za- 
borza i Rudv, 2) Kopalnia „Król" w powie­
cie bytomskim, znajdująca się pod Królew­
ską Hutą 3) Kopalnia „Bielszowice", w po­
wiecie zabrskim, oraz 4) Kopalnia „Knu­
rów" w powiecie rybnickim. Kopalnie te na­
leżały do największych na Śląsku Górnym, 
kopalnia „Król" i „Królowa Ludwika" by­
ły to boclai największe w Niemczech, a więc 
na całym kontynencie europejskim, kopal­
nie węgla O rozmiarach tych kopalń, oraz 
o rozwoju ich, w ciągu ostatnich lat czter­
dziestu, dają pojęcie dane cyfrowe poniż­
sze:

KOPRLNIfl Objel. węgl Rok Liczba górn. Wydob węgla Wartość wydobycia

20.000.000 1880 3.361 1.19.3.654 ton 5.163.747 mk. niem.
KróL Ludwika 1900 8.019 2.894.097 tf 22.351.492 M f«

mtr, kub. 1913 7.017 2.299.268 M 23.478.846 #* ** 1
1920 8.440 156-1.933 f f 255.506.576 W t f

25.000.000 1880 2.586 892.855 f l  >. 3.499.099 tf f f

Król 1900 4.959 1.902.743 n 14.613.066 f f f f

1913 7.391 2.826.524 f t 27.354.488 • f H

mtr. kub. 1920
1880

10.276 2-136.159 w 342.276.728 W t f

1900 2.005 495.915 t t 4.012.942 ff f>

Bielszowice 34.000.000 1913 4.523 1.437,092 N 14.575.935 t f f f

czynne od r, 1900 mtr. kub. 1920 6.558 1.086.362 W 181.975.200 «* f i

1380 — — —

Knurów 24.000.000 1900 — — —

czynna od r. 1905 mtr. kub. 1913 2.098 591.229 t f 5.511.352 ff f f

1920 3.303 409.757 f l 73.067.868 f f f f

Kopalnie skarbowe 1880 5.917 2.086^09 •f 8.662.846 f f f f

ogółem 103.000.000 1900 14.983 5.292.755 II 40,977.500 f f f f

mtr. kub. 1913 21.029 7.204.113 H 70.920.621 f f f f

1920 24.117 5.197.211 »» 852,826.372 f f f f

Ażeby podkreślić bardziej jeszcze wy- j 
mowę cyfr przypomnimy tylko, że produkcja ! 
węglowa całego Zagłębia Dąbrowskiego w r. , 
1913 wynosiła 6 833.000 ton, a więc była j 
mniejsza od produkcji czterech kopalń pań-#; 
stwowych górnośląskich. Już to jedno po- 1 
równanie wystarczy, aby pojąć, jak wiel- 
kiem, jak ważnem jest gospodarstwo gór­
niczo-hutnicze skarbowe na Górnym Ślą­
sku.

A oprócz kopalń węgla, na których 
wydobywano około lU całkowitej wytwór­
czości węglowej górnośląskiej, gospodar­
stwo to obejmowało jeszcze duże koksow­
nie, kopalnię ołowiu, oraz hutę ołowiu w 
Strzebnicy (zwanej często Frydrychshutą) 
pod Tamowskiemi Górami, oraz dwie spore 
huty żelazne w Gliwicach i Ozimku.

Na własność państwową polską prze­
chodzi dzisiaj tylko część tego gospodar­
stwa, część większa, a to wskutek tego, że 
otrzymujemy większą część obwodu prze­

mysłowego górnośląskiego. Mianowicie, 
własnością naszą stają się kopalnie: Knu­
rów, Król - i Bielszowice, przyczem na tej 
ostatniej tracimy ważne szyby: Gwidona i 
Delbrucka, produkujące rocznie około 600 
tysięcy ton węgla koksującego wraz z kok­
sownią. Po stronie niemieckiej pozostają: 
kopalnia Królowa Ludwika, oraz obie huty 
żelazne: w Gliwicach i Ozimku, natomiast 
otrzymujemy kopalnię i hutę ołowiu w 
S trzebnicy. Co do zakładów wodociągo­
wych — te pozostają własnością państwo­
wą pruską, zostają jednak, na mocy ugody 
polsko-niemieckiej, zawartej w dn. 15 ma­
ja r. b. w Genewie, obciążone serwitutem 
na rzecz Polski* muszą bowiem dostarczać 
wody, w odpowiednich ilościach i na odpo­
wiednich, przez ugodę określonych, warun­
kach, do miejscowości górnośląskich, leżą­
cych na tervtorjum państwowem polskiem.

Nasz majątek zatem państwowy, z po­
wodu nrzeiecia znacznej części zakładów

górniczych i hutniczych fiskalnych górnoślą­
skich, zwiększa się znacznie.

Jak  zamierza Rząd nasz majątek ten 
wyzyskać, jak chce zakłady te eksploato­
wać?

Na pytanie to rząd nasz, nasze mini­
ster jum skarbu oraz ministerjum przemy­
słu i handlu dotychczas nie dały żadnej od­
powiedzi wyraźnej i jasnej. Nie przedsta­
wiono tej sprawy Sejmowi, nie 'postarano 
się przedstawić tej ważnej dla gospodar­
stwa narodowego naszego, dla życia gospo­
darczego górnośląskiego w szczególności, 
kwestji odpowiednim komisjom sejmowym. 
A przecież w centralach minister) alnych 
krzątano się około tej kwestji; w niektórych 
pismach fachowych pojawiły się bowiem no- 
iatki, że rząd wydzierżawił był już wszyst­
kie przedsiębiorstwa górniczo-hutnicze, ja­
kie przechodzą dzisiaj na własność pań­
stwową naszą, jakiemuś bliżej nieokreślo­
nemu konsorcjum francusko-polskiemu, a to 
na przeciąg lat trzydziesta sześciu, przy­
czem podobno nasz skarb państwa posiadać 
ma jakiś udział czvnny w* tern konsorcjum. 
Podobno p, Korfanty i p. Rakowski z Kato­
wic należą do zarządu tego konsorcjum. Po­
dobno na czele dyrekcji tych zakładów z 
ramienia kapitalistów francuskich ma sta­
nąć niejaki p. Rumeaux. Podobno — bo ni­
czego pewnego z tych nawpół tajemniczych 
notatek, pochodzących ze źródeł bliżej nieo­
kreślonych, dowiedzieć się można. A rząd 
milczy. A p. minister Michalski — milczy, 
zamiast oddawna przedłożyć Sejmowi, lub 
odpowiednim komisjom sejmowym, projek­
ty dalszego prowadzenia i rozwijania tego 
wielkiego kompleksu przemysłowego, jaki 
tworzą wielkie kopalnie węgla łącznie z hu­
tą strzebnicką na Śląsku Górnym. Żadne 
zaprzeczenie, żadne sprostowanie urzędowe 
tych notatek po dziś dzień nie zostało ogło­
szone. Wątpić nie można, że w tych drob­
nych, niejasnych, jakbv świadomie, notat- 
kaclrlmieści się. w każdymbądź razie część 
prawdy, — że jeżeli wydzierżawienie pań- 
stwowveh kopalń i hut górnośląskich obcym 
kapitalistom, którzy dla okrasy dobierają 
sobie polskich „strohman‘ów" w osobie pp. 
Korfantych i Rakowskich, nie jest jeszcze, 
być może, faktem dokonanym, to przecież, 
przy bezmyślności, dozorjentacji i braku 
rozumnego programu gospodarczego na­
szych dygnitarzy, dla których Śląsk Górny 
to, doprawdy terra incognita,—stać się mo­
że faktem spełnionym.

A przecież, wydzierżawienie tych wiel­
kich kopalń kapitalistom francuskim i to na 
lat 36, a więc dzierżawa przecież krótkoter­
minowa. będzie najgłppszem, dla skarbu i 
gospodarstwa naszego najszkodliwszem 
rozwiązaniem sprawy przyszłości państwo­
wych zakładów górniczo-hutniczych na Ślą­
sku Górnym. Przecież Kapitaliści ci, nie zja­
dą na Śląsk w charakterze dobroczyńców, 
chcących pomódz Polsce w racjonalnem wy­
zyskiwaniu przejętych bogactw kopalnych, 
ani też chcących dopomódz niezasobnemu 
skarbowi Rzeczypospolitej. Mocodawcy p. 
Rumeaux, protektorzy paryscy pp. Korfan­
tego i Rakowskiego, mają na celu tylko 
giuby zarobek, jaki da się osiągnąć z eks­
ploatacji kopalń i hut państwowych, odda­
nych ijn w dzierżawę. Dadzą więc tytułem 
opłaty dzierżawnej skarbowi państwa z 
pewnością znacznie mniej, aniżeli wyniosą 
czyste zyski, osiągnięte z eksploatacji dzier­
żawionych zakładów górniczych i hutni­
czych. Że zaś przy te ni dzierżawa jest krót­
koterminowa, bo tylko 36-letńia, przeto z 
pewnością nie będą czynili i przeprowadza­
li żadnych większych prac inwestycyjnych, 
nie będą bili nowych szybów na kopalni 
Knurów w rybnickim, ani na kopalni Biel­
szowice, w Zabrskim. Będą prowadzili, bę­
dą musieli prowadzić gospodarkę rabunko­
wą wedle zasady: dać j^snajmniej, wziąć 
jaknajwięcej, bo jutro — pojutrze, za lat 
pięćdziesiąt możemy tego nia mieć w swych 
rękach.

Oddanie zatem górnośląskich kopalń i 
hut państwowych kapitalistom! francuskim, 
których system rabunkowego gospodarzenia 
w Zagłębiu Dąbrowskiem jest powszechnie 
znanvm, doprowadzić musi konsekwentnie 
do zniszczenia państwowych zakładów gór­
niczo-hutniczych na Śląsku Górnym.

A przytem nie należy zapominać, że 
wyzbycie się, faktyczne wypuszczenie pań­
stwowych kopalń węgla z rąk państwa cał­
kowicie pozbawi rząd nasz możności wywie­
rania wpływu na syndykat węglowy górno­
śląski. Rząd pruski zawsze podkreślał, w 
cdpowiedzi na zarzuty wrogów prowadze­
nia zakładów górniczych przez państwo, że 
cz^mi to w niemałym stopniu i dlatego, aby 
módz hamować zaoedy właścicieli kopalń 
prywatnych do podbijania cen węgla; w 
tym kierunku wpływał też wyraźnie na t. 
zw. Konwencję węglową górnośląską (syn­
dykat katowicki), jako stowarzyszony, 
działając wewnątrz syndykatu..O tym waż­
nym momencie nie wolno również i naszym 
referentom ministerialnym zapominać: pou­
czenie ich o tej stronić zagadnienia powin­
no być już zadaniem Sejmu.

J. Most.

Hobołnfuy p o g r a j c ie
swGie Eisnus Godzianaa.
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Zblizka 1 zdaSeka.
GOŁĘBICA POKOJU.

Nis trudno domyśleć się, że w artykule 
tym nie będzie mowy o p. Skirmuncie. Ar­
tykuł wstępny w numerze piątkowym „Ro­
botnika" wyjaśni! dostatecznie tę kwest?ę. 
Mówimy o prawdziwych gołębicach pokoju.

W Amsterdamie odbyło się posiedzenie 
Rady Federacji Związków Zawodowych i 
na tem posiedzeniu postanowiono zwołać 
kongres pacyfistyczny świata: niechaj naro­
dy zaświadczą, że nie chcą wojny. Ich po­
stawa sama znaczyć b ę d z ie  więcej, niż pa­
pierowe zapewnienia dyplomatów, premje- 
rów, ministrów. Któż tym zapewnieniom 
wierzy? Podają zresztą półgębkiem, wsty­
dliwie, jak gdyby autorowi® tych oświad­
czeń sami nie wierzyli w to, co kh  usta mó­
wią, a co ich pióra piszą.

Narody, to co innego! Narody to zna­
czy' ci wszyscy, co pracują, co cierpią, co 
tęsknią- miliony! Wojna którą klasy robot­
nicze wydały wojnie „ostatnia wojna", jak 
mawiali bohaterowie Barbt»se‘a—wszystko 
to było tylko iluzją. Przyszedł pokój, chory 
pokój, przyszła nędza pokoju, bezrobocie 
pokoju, niepokój pokoju, i masy pracujące 
od smutków dnia dzisiejszego, nie widząc 
irmej d ro g i, jak owca uciekająca przed o- 
gniem szukały rałustku w — bslszewiźrrńe 
albo w' obojętności? Ta ciężka mara mijać 
zaczyna. Klasa robotnicza długo w bezczyn­
ności, w apatji przebywać nie może. Szuka 
wyjścia z więzienia Kremlimi, z Bastylii mo­
ralnej bolszewizmu, który w Genui i w pro­
cesie escrow moskiewskich swoje kulnaina- 
crjne znalazł punkty!

Dziś federacja amsterdamska związ­
ków zawodowych rozciąga swój wpływ na 
dwadzieścia pięć imljonów zorganizowa­
nych robotników. Pomyślcie towarzysze: 
dwadzieścia pięć milionów robotników, ty­
lu iłu jest wogółe obywateli w Rzeczypo- 
Spolitei polskiej! Taka olbrzymia arm ja

miałabw nie wywierać wpływu na losy świa­
ta?

I oto w Amsterdamie przed tygodniem 
na posiedzeniu rady federacji pod prze­
wodnictwem Fimmena i Jouhanx staje tt- 
chwała, abv urządzić na jesieni Światowy 
Kongres Pokoju. Co znaczą gadania genueń­
skie nafciarzy o pokoju i rozbrojeniu? Ko­
lorowe baloniki, puszczane w górę dla od­
wrócenia uwagi tłumów, robotników od 
kłamstw, od podstępnej gry giełdziarzy i 
oszustów, kuglarzy i szulerów! „Si vis hel­
ium para pacem", możnaby odwrócić przy­
słowie rzymskie: „jeżeli chcesz wojny gotuj 
pokój—" I jeżeli pan Barthou czy p. Lloyd 
Geoefe mówią o pofcofa. mało im ludzie 
wierzą. Klasa pracująca bezinteresownie 
kocha pokój. Nie kryje pod tem żądaniem 
żadnej zatrutej broni, nie kryje greckiego 
ognia—

Francuska Liga Obrony Praw Człowie­
ka i Obywatela, podróżująca obecnie po 
Niemczech do spółki z menńecką L. O. P. 
Cz. i Ob. uchwaliła w rocznicę wybuchu 
wojny światowej; wypowiedzianej przez 
WHhelma II, urządzić międzynarodową ma­
nifestację na rzecz pokoju. I za teroi Liga­
mi — stoi klasa pracująca! Nie darmo po­
dejmowały Ligę francuską związki zawodo­
we Berlina!

Przed wojną w listopadzie 1913 roku 
pod przewodnictwem Jauresa, międzynaro­
dówka zebrała się w Bazylei aby tam mani­
festować za pokojem. Modliła się, jak gdy­
by o pokój. I Jaures był tego pokoju upra­
gnionego wajdełotą. Dziś niema już Jaure­
sa. Zamarł jegc głos, jedyny głos wielkie­
go umysłu i wfrlkiego serca, największy 
autorytet francuskiego socjalizmu, jaki ist­
niał kiedvkolwiekbądź... Dziś zbiorowość 
zastąpi Jauresa. I dziś miłjony robotników 
całego świata wysyłają z wysokiej wieży 
Amsterdamu — gołębicę pokoju! I nie jest 
to balonik kolorowy — „Bo na nim robotni­
ków krew".

Henryk Bezmaski.

Proces eserów.

Zabójstwo Rathenau‘a.
Przed kilku dniami donieśliśmy o a- 

larmująeycfa wieściach, obiegających prasę 
lewicową Niemiec, a  dotyczących przygo­
towywanego przez reakcję monar chi stycz­
n ą nowego „putschu". Tym razem nie by­
ły to tylko pogłoski, bib przedwczesne a- 
iarmy dla spotęgowania czujności społe­
czeństwa. Nie. Wywleczono na światło 
dzienne mnóstwo faktów, starannie ukry­
tych i ukrywanych przez konspiratorów 
mOTarchisiycTwydh, wyjawiono setki na- 

-  zwisie, osób, czynnych w przygotowywa- 
i  wym zamachu, wreszcie wskazywano na 

wydarzenia z ostatnich Idlku tygodni w 
Bawarji, Prusach Wsch. i innych częściach 
kra jr. a świadczące, że monarchiści istet- 

5 xr»c w gorączkowym pośpiechu przygotowu­
ją zamach sianu.

.JFrdbeit" z 22-go b. m. do poprzed­
niej kroniki knowań monarclustycznych 
przyłącza jeszcze wiadomości o robocie 
przewrotowej w Ssksonji. Z „centrali" re­
akcji w Monacbjum ma w najbliższym cza­
sie wyjść hasło przywrócenia monarchii. 
W Bawarji liczba zamachowców' jest tak 
wielka, że ęzęść przerzuci się szybko do 
Saksonii dla obalenia rządu socjalistycz­
nego i zjednoczenia jej przy pomocy miej­
scowych monarchistów' z Bawarją>Jeduo- 
cześnie na Saksonję ma wvjść atak ze stro­
ny Śląska, by w ten sposób wziąć ten kraj 
w kleszcze, a ponieważ liczyć trzeba na to, 
że robotnicy na zamach odpowiedzą na­
tychmiast strajkiem powszechnym, przeto 
Saksonja ma być odcięta od wszelkiego do­
wozu żywności zzewnątrz. Ustanowiono 
specjalne znaki alarmowe i sygnały nocne, 
dowodv osobiste, połączenia kurjerskie. 
Nad calem przedsięwzięciem zamachowem 
w Niemczech czuwa osobiście Ludendorff.

I °to, jakby dla potwierdzenia słusz­
ności przestróg lewicy, a zarazem jakby 
cyniczne wyzv.uriie rozzuchwalonej reak­
cji — padł wczoraj od kuli morderczej mi­
nister spr. zagrań, Walter Rathenau. Mord 
ten dowodzi przedewszyslkiem, do jakiego 
stopnia 'prawicowi skrytobójcy czują się 
bezpieczni w Niemczech. I nic dziwnego, 
skoro żadnego z dotychczasowych zbrod­
n ia rz y  nie dosięgła jeszcze ręka istotnie 
ślepej sprawiedliwości niemieckiej, skoro 
rządy niemieckie od czasu zamachu Kappa 
nie zdobyły sic na energiczną i bezwzględ­
ną walkę  ̂ organizacjami monurcbistycz- 
nemi. I tu trzeba stwierdzić, że. dużo za- 
wiryli wiekszościowcy przez swą bierność
w stosunku do tak palącego zagadnienia, 
jak konieczność zmiażdżenia kontrrewolu­
cji. Tłómacza się oni. coprawda, . tem, że 
gdyfr' niezależni nie stali na uboczu i po­
pierali wiekszościowców, to rząd koalicyj­
ny byłhv bardziej lewy i walka z reakcją 
byłaby łatwiejsza Niewątpliwie. Ale ja- 
kiekobf sa błędy niezależnych, to prze­
cież wfrkszościowcy, wchodząc do rządu
koalicnpnego, mieli przedewszystkiem obo­
wiązek'- na cz®le programu rządu, w któ­

rym zasiadają socjaliści, umieścić hasło 
bezwzględnej walki z kontrrewolucją. Na 
tym punkcie nie mogło być żadnych u- 
stępstw i żadnych kompromisów. Sprawy 
tej nie wolno było zaniechać dla żadnej 
konieczności polityki zagranicznej. %

Że zamachowcy upatrzyli sobie ńa ofia­
rę właśnie Rathenau'a, brzmi to jak ironia. 
Boć przecież nikt, jak. Rathenau, w, takim 
stopniu nie przyczynił się do ubojowienia 
N ie m ie c  na c z a s  wojny i przeważnie Ra- 
tbenau'owi Niemcy zawdzięczają, że tak 
długo mogły opierać się wrogom. Gdy Ra­
thenau -był min. odbudowy, reakcja zarzu­
cała mu zbvtnia uległość wobec Francji, z 
którą zawarł układ wiesbadeński. Ale jako 
ministrowi spraw zagranicznych, nawet 
reakcja, żadnych rzeczowych zarzutów czy­
nić nic mogła, zwłaszcza, po układzie w 
Rapallo, którv wzbudził w niej taki entu­
zjazm. I jeszcze 22 b. m. Rathenau w od­
powiedzi na interpelację o*stosunkach w 
Nadrenji i zagl. Saary wykazał tyle%dbało­
ści o interesy Niemiec, że najskrajniejszy 
patrjota niemiecki nie mógłby mu nic za­
rzucić.

Jeżeli więc reakcja niemiecka targnę- 
j la się na życie Rathenau'a, którego nie mo- 
| gła oskarżać, jak przedtem Erzbęrgera, o 
I współwinę w przegranej wojnie — to wy- 
j jaśnienia przyczyn tei zbrodni szukać na- 
j leży gdzieindziej. Rathenau był dla roonar- 
j chistów niebezpieczny z tego względu, że 
I bądź co bądź dążył szczerze do pokojowe- 
! go załatwienia speru z Francją i był zwo- 
| lennikiem wypełnienia przez Niemcy zoho- 
; wiązań traktatowych do granic możliwości, 
i Pociąga to za sobą kontrolę finansową En- 
| tenty, konieczność zreformowania budżetu 

y ni.aCZnego °*>c*9 żania klas posiadających, 
i wobec tego, że powodzenie polityki zagra- 
I uiczncj Niemiec uzależ.niło się w znacznej 
j mierze od ukształtowania wewnętrznej po- 
i  lityki ekonomicznej, gospodarczej i frnan- 
; sowej reakc ja z taką zaciekłością zwal- 
! cza izad \Xirtra, a w nim przedewsżyst- 
I kicm Rathenau’a. jako zwolennika pokoju 
| i ugody z Ententą Idzie wiec w danym 
: wypadku zarówno o zemstę klas posiada- 
! jących, jak też o obawę kół militarnych, że* 

pokojowa polityka Rathenau a w razie po- 
! wodzenia może pokrzyżować ich plany wo- 
I jetme i mona. "histyczne.

Z tego punktu widzenia zabójstwo Ra- 
! thenau’a jest wy/w aru m nietylko pod a- 

dresem demokracji niemieckiej, ale też 
Ententy. I tak zapewne zrozumieją to na­
cjonaliści francuscy zyskujący obecnie no­
wy oręż agitacyjny przeciwko ustępstwom 
wobec Niemiec. Ale, być może, że o to wła­
śnie szło monarchistom niemieckim, by 
wszystko postawić na kartę i przez zabój­
stwo SLathenau’a dać hasło do ostrej walki, 
może wprost do wybuchu zbrojnego.

Nie potrzebujemy dodawać,- jak groź­
na jest i dla Polski ta kontrrewolucja nie­
miecka!

Sąd odbywa się w jednej z najwięk­
szych sal Moskwy w obecności ok. 2000 o- 
sćb. Z wyjątkiem chorego Lenina są prawie 
wszyscy przywódcy bolszewiccy. Trzem 
socjalistycznym obrońcom bolszewicy prze­
ciwstawili obecność komunistów: Frossar-
d‘a, SadouTa i Zetkinowej. Przewodniczy 
Piatakow. •
i Oskarżeni pierwszej grupy (t. j. ese­
rów, pozostałych wiernymi swej partji) z 
Gofrem i Gendelmanem na czele wchodzą 
na salę, mając czerwone róże w butonier­
kach. Zaledwie Piatakow otwiera posiedze­
nie, gdy Gendelman protestuje przeciwko 
składowi sądu. wskazując na to, że oskar­
życie! Krylenkif jest zazwyczaj przewodni­
czącym Rewirybunału. Wywiązuje się dłu­
ga dyskusja, w -czasie której Vanderveluc 
wygłasza swą pierwszą mewę, w której 
stwierdza, że proces tego rodzaju byłby 
niemożliwy w Beigji, a zarazem odpiera 
zarzuty, czynione mu ze wszystkich stron 
przez bolszewików, jakoby popierał polity­
kę kapitalistyczną w Belgji. podnosząc, że 
przemawia w imieniu 10 miijonów robotni­
ków, należących do II MiędzynS Mową tą 
bolszewicy skonfiskowali i Vandervelde'owi 
udało się ivlko rozpowszechnić ją w uiot- 
kacbnielicznych.

Od tej chwili proces zamienił się w je­
den wielki spór między komunistami a so­
cjalistami. Bucharin ©świadczył, że ogłasza 
proces jako polityczny j nadał traktować go 
będzie, jako taki. Protest oskarżonych po­
zostaje bez skutku. Tak samo żądanie ich, 
ąbv dopuszczono 4-ch nowych obrońców 
(mieńszewików). Tu znowu wywiązuje się 
estry spór, w którym Vandervelde przypo­
mina zobowiązania berlińskie bolszewików, 
na co Radek odpowiada, że żadnych zobo­
wiązań nie dawał. Natomiast uczyniono za­
dość żądaniu Kryfenki i Łanaczarsloego co 
do powołania na świadka prof. Khiczniko- 
wa (należącego do grupy ,,smienowieehow- 
ców”, wydających w Berlinie pismo „Na- 
kanuńie" i agitujących na rzecz ugody z 
bolszewikami. Kluczników był ministrem 
w rządzie Kołczaka i miał zaświadczyć, że 
eserzy utrzymywali stosunki z rządami En­
tenty), craz komunistów Frossawfa i Sme- 
rała. i

Już po tem odrzuceniu wszystkich żą­
dań oskarżonych i ich obrońców, ci oświad­
czyli, że będą zmuszeni zrzec się obrony. 
Drugi dzień rozpraw miał przebieg równie 
burzliwy. Trybunał odmawia odtarżonym 
powołania nowych świadków, następnie nie 
dopuszcza do głosu Gcodelmana, polecając 
odczytywać akt oskarżenia. Gdy Gotz żąda 
głosu, również spotyka się z odmowa. Od­
czytywanie aktu ©skarżenia, trwające dzień 
cały, przerywane jest wdąż okrzykami o- 
skarżonych. Rozenfeld-złożył' oświadczenie, 
żc mimo naruszenia ich praw obrońcy zo­
staną do końca procesu.

W trzecim dniu dwaj oskarżeni Timo- 
ficjew i Gotz złożyli oświadczeni© ca  dkie- 
rowaae w akcie oskarżenia zazznfy. T*mo- 
fiejew' stwierdził, że partja S.-R., mająca 
oparcie w większości ludności, czego dowo­
dem w y b o ry  do konstytuanty rosyjskiej, 
stoi na gruncie zdobyczy rewolucji łutowej. 
Partja nigdy nie odstępowała od swych ha­
seł-, stanowiących jej program i nigdy nie 
wyrzeknie się ich wbrew komunisto®, którzy 
wyłącznie dla utrzymania władzy w swych 
rękach, porzucają swe zasady.

„Tak jest — mówi dalej Timefiejew —• 
prowadziliśmy walkę orężną, następnie wal­
czyliśmy i będziemy walczyli w §p©sób, o- 
kreślony na 8-ym zjeździć pąrtji, gdzie po­
stanowiono przerwać walkę zbrojną ze 
względów czysto państwowych, mając na 
widoku konieczność oszczędzania sił ludo­
wych i gospodarstwa, zniszczonego wojną 
wewnętrzną, a także nie chcąc działać na 
rękę planom niektórych reakcyjnych wo­
dzów wojskowych, wyzyskujących nasze 
wpływy na masy ludowe".

Co się tyczy zarzutu, że utrzymywa­
liśmy stosunki z państwami zagranicznemi 
i otrzymywali od nich pomoc wojskową i 
finansową w r. 1917, to zarzut ten należy 
skierować pod adresem Rządu Tymcz., w 
którego skład wchodziliśmy i który był rzą­
dem prawowitym, uznanym przez cąły na­
ród, Rząd Tymcz. stał na stanowisku, że 
należy dalej prowadzić wojnę u boku so­
juszników, a przy' zawieraniu pokoju do­
magać się honorowych dla Rosji warunków. 
Pokój brzeski, zawarty przez bolszewików, 
zmusił escrów do dalszej współpracy z Ęn- 
tentą, trwającej od wybuchu rewolucji w 
Niemczech.

Powstanie kronsztadzkie, w którem e- 
serzy udziału nie brali, przywitali oni je­
dnak, jako próbę wyzwolenia z ucisku bol­
szewickiego. Ponieważ bolszewicy urtie- 
mnżliwć.li wszelką walkę na drodze legal­
nej, zapełniając więzienia eserami, wybie­
ranymi na drodze prawnej przez ludność 
do różnych instytucji państwowych, ese- 
rom nie pozostawało nic innego, jak 
wszczęcie walki z bolszewikami w celu u- 
ratowania rewolucji.

Gotz. jako członek C. K. partji, a za­
razem Rządu Tymcz,, dodał do oświadcze­
nia. Timofiejewa. że bierze na siebie odpo­

wiedzialność za wszystkie czyny swe? par­
tji i rządu, w którym zasiadał. Natomiast 
Gfitz odrzuca wszelkie oskarżenia co do 
sankcjonowania przezeń czynów poszcze­
gólnych jednostek, należących do partji, 
zwłaszcza zamachów na życie przywódców 
bolszewickich. Oskarżenia te są bezpod­
stawne, a pochodzą wyłącznie z goloslot 
wnych twierdzeń b. e s e r ó w , którzy później 
przeszli do komunistów. Gotz potwierdza 
słowa Timofiejewa, że po pokoju brzeskim 
eserowie uważali za swój obowiązek wo­
bec kraju rozpoczęcie walki zbrojnej z bol­
szewikami, którzy podpisali ów „haniebny 
pokój i gotowi byli do dalszych ustępstw, 
prowadzących do zniewolenia narodu ro­
syjskiego, który dopiero c© zrzucił z siebie 
kajdany caratu".

Należy stwierdzić, że zachowanie się 
eserów jest pełne godności i dumy. Zaró­
wno fety  ich-do władz bolszewickich z wię­
zienia, piętnujące gwałty bolszewickie i 
bezprawia, jaketeż postawa i przemówie­
nia na sadzie wzbudzają śzacimek.

Podaliśmy zeznania Timofiejewa i Go- 
tza. Ostatnie pisma zagraniczne podają na­
stępujące słowa Gcndelruana, wyrzeczone 
na sądzie: „Od chwili, gdyśmy wpadli w
wasze ręce, byliśmy przekonani o tem, że 
skażecie nas na śmierć. Jest nam obojąt- 
p.e, czy dacie dam amnesiją, cry nie. Ale z 
tych ław nie usłyszycie od nas prośby o 
ułaskawienie".

Całkiem inaczej bolszewicy. Zgodzili 
się oni pod naciskiem opmjt robotników 
zagranicznych na jawny proces eserów i 
poczynili różne obietnice. Ale jednocześnie 
zlękli się skułlfów swego ustępstwa i za­
częli obwarowywać się przeciwko tyra 
skutkom. Z procesu uczynili wiec agita­
cyjny, a na ławę ©skarżonych usiłowali po­
sadzić obok eserów także obrońców zagra­
nicznych. Pisaliśmy wczoraj, jakich uży­
wali środków. Tu dodamy tylko, że wprost 
konwulsyjnych dokładali wysiłków, by od­
wlec uwagę publiczności od istoty proce­
su, a skierować ją przeciwko obrońcom za­
granicznym. Do jakiego stopnia obawiano 
się prawdv, dowodzi choćby to, że fałszo­
wano i«owy obrońców. Tak np. Yander- 
wełtłe z przerażeniem stwierdził, że lló- 
jnacz bolszewicki stenografował jego prze­
mówienia na sposób „rewolucyjny*, wy­
puszczając stówa. Tak np. Vanderwelde 
mówił o mSitaryzmie, ttómacz zaś zrobił z 
tego antysTsilitanyzn* (zupełnie, jak p. 
Stroński „przetłumaczył” słowa tow. Da­
szyńskiego na konwencie senfrirów, kładąc 
na karb Naoz. P. to, co odnosiło się de 
Trockiego).

Nie brakowało w toku rozpraw mo­
mentów ivprost groteskowych. Kiedy np. 
Radek odwoływał swe przyrzeczenia ber­
lińskie, jeden z bolszewickich przedstawi­
cieli Komisarjatu Sprawiedl, zawołał-: 
,..7n,ałeźli. komu wierzyć!.." Albo, gdy R«w- 
trybunał uchylał żądania ©skarżorrych «*- 
świad cren i«m: „Rewtr. przewidział ff)
pańskie oświadczenie i postanowił trmać 
ie, jako nie należące do danej

Wyjazd obrońców zagranicznych za­
niepokoił jednak władców hobzewk&kżb, 
obawiających się, żc może to zaszkodzić 
nawiązaniu stosunkdnv z Zachodem. Odby­
ło się specjalne posiedzenie na Kremlu, po- 
święcoijc lej sprawie. Tymczasem prasa 
bolszewicka v,yśmiewa się z obrońców1 i 
n,yywa zrzeczenie się przez nich „©brooy" 
— „ucieczką z pola bitwy".

Dwie depesze.
I.

Warszawa- -Polska- Daszyński.
Moskwa, 13. 6. 22.

Upoważniony przez rząd Sowietów do 
objącia obrony Socjolistów-Rewolncjoni- 
stów w procesie moskiewskim, proszą Was 
usilnie o wpłyniecie na rząd polski, aby w 
procesie Dąbała takie samo upoważnienie 
otrzymali zagraniczni obrońcy, należący do 
Trzeciej Międzynarodówki. Pozdrowienia 
socjalistyczne

EmU Vanderwelde.
!  n,

Emil Vanderwelde, poseł — Braksełct.
Przetylafh gratulacje z  powoda zdro­

wia i całości Waszej po ofmsxexemn Mo­
skwy i złożeniu obrony.

Depesza Wasza nadeszła podczas 
przesilenia ministerialnego jeszcze nie 
skończonego. Dąbal prawdopodobnie bę­
dzie miał Hcznych i zdolnych adwokatów 
w Polsce Obowiązkiem naszym i wszyst­
kich przyzwoitych ludzi nie dopuścić, aby 
wykonywano sprawiedliwość partyjną w  
tym procesie.

Sowiety mają w Polsce oficjalnego po­
sła p. Karachana, który wraz z ministrem 
polskim — na żądanie Sowietów — dopro­
wadził już raz do złamania międzynarodo­
wego pravja asyłu wśród naszych stanow­
czych protestów. Trzecia Międzynarodów­
ka jest organem rządu Sowietów i jest za­
stąpiona w Polsce także przez p. Kara- 
chana.
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Z szacunku dla Was przedłożę po za­
kończeniu przesilenia ministerialnego de­
peszą Waszq Rządowi polskiemu. 

Pozdrowienia socjalistyczne
Ignacy Daszyński.

Książki nadesłane.
Ukazała się w handlu księgarskim praca p.\Ta- 

deusŁ3 Słunn dc Sztrema p. Ł „Watka o płace za­
robkowe", wydana przez Instytut Gospodarstwa 
Społecznego z  zasiłku Wydziału ' Nauki M inis te- 
rfum W. R. i O. P. Praca ta  posiada charakter wy­
bitnie badawczy, a podstawą jej, w odróżnieniu od 
wszelkich dotychczasowych prac i publikacji z te­
go zakresu były księgi fabryczne, oraz księgi in­
nych przedsiębiorstw i instytucji. Jest ona i z tych 
względów cennym nabytkiem, iż uwzględnia rozwój 
płac zarobkowych t. zw. nominalnych i realnych 
na tie kosztów utrzymania w ciągu całego okresu 
wojennego. uzupełniając w ten sposób, w pewnym 
zakresia, istniejącą dotychczas bardzo poważną 
lukę.

Książka uwypukla tendencje, przejawiające się 
w kształtowaniu płac zarobkonrych, oraz wpływ ich 
na rozwój i charakter walk strajkowych w Polsce. 
Zeuropeizowanie się form i metod walki klasowej 
w Polsce, wyrażające się w coraz większem rozpo­
wszechnieniu się umów zbiorowych i ruchomej ska­
li płac, zeuropeizowanie się, będące bezpośrednią 
konsekwencją konieczności zorganizowanych i 
scentralizowanych akcji zbiorowych dla powstrzy­
mania spadku, a później podniesienia nadmiernie 
niskich realnych płac zarobkowych, słusznie zupeł­
nie autor uważa za poważny plus w rozwoju ruchu 
robotniczego w Polsce.

Dr. Leon Reich. Żydowska delegaci a pokojo­
wa w Paryżu. Lwów, nakładem księgarni Beth - 
Izrael 1922 r.

Dr. L em  Frermd. O etyce taimudu. Odpo­
wiedź „żydoznawcoaa". Lwów, nakładem autora.

M«ar u y  Myeielsfci. Jak  arefownervvaó walutę, 
ttnSoeąe praewwtoństrowŁi* (dawaJiiaqft) m®rki. 
Warasaw® 1922.

•  • ' a , .

Czasopisma nadesłane.
W ostatnich czasach wyszedł zeszyt VII - my 

„Przeglądu Epedim/ologicznego', zawierający spra­
wozdanie z półtorarocznej działalności (r. 1920— 
1921] Nadzwyczajnego Komisariatu do walki z epi­
demiami. Sprawozdanie obejmuje okres działa l­
ności prof. dr. E. Godlewskiego i opracowane jest 
wspólnie z dr. Z. Scbirtcłem. Stanowi ono obszer­
ny tom z Licznetnj zestawieniami i ilustracjami. Mo­
żna go nabyć w redakcji „Przeglądu Epidemjokv- 
gfranegc* w Warszawki (u l Chodtoska 2) i przez 
księgarnie. Cena 1290 mk.

Przegląd współczesny, nr. 2, Kraków, wydawca 
dr. Stanisław Badera. Numer zawiera prace Stan. 
Windakiewicza, Zdz. Morawskiego. J. Kucharzew- 
rkiego, Zofji Szczuckiej, Ant. Potockiego, oraz bo­
gatą kronikę z dziedziny polityki, ekonomii, woj­
skowości, literatury i sztuki

„Teatru Ludowego", mieslęczjfiika Związku 
Teatrów Ludowych (Warszawa Kopernika 301 nr. 
4 i 5 zawierają bogaty, starannie redagowany mate­
ria ł, niezbędny dla amatorów i miłośników teatru. 
Członkom kółek dramatycznych robotniczych pole­
camy to pismo jak najgoręcej

JPrzegląd W arszawek?  Nr. 8 zawiera nastę­
pujące artykuły: Z. Gąsiorowskiej - Szmydto-
wej — Teofil Lenartowicz; Juljusza Kleinera — 
Fikcja intelektualna w literaturze; Franciszka Bu­
jaka — J . K. Kochanowskiego psychologia naro­
dów; Jana. Ptaśnika — Żydzi w Polsce wieków śre­
dnich; Wł. St. Reymonta — Legenda; Tadeusza 
Rittnera — Drzwi zamknięte (Romans). Numer 
tego świetnie i gruntownie redagowanego miesięcz­
nika kończy bogata „Kronika" sprawozdać z róż­
nych działów literatury i nauki.

wiiiioislci lipni uyiuL
Nr. 21.

Warszawa, ot. Wspólna Nr. 17. Teł. 229-70.

Nowości ostatniego tygodnia:
Andrejew Leonidas, Pamiętnik szatana, powieść, 

przełożył Józef Mondschein, str. 204. 8-ka mk. 1440.
Brzósko Stanisław. Praktyczne pszczelnictwo, 

opia gospodarki w ulach warszawskich i kószkach 
z nadstawkami, z 49 rysunkami, wydanie piąte. Str. 
192, 8-ka m i. 1080.

Czerszyk M ar ja. Obrazki z przyrody dla do­
rastającej młodzieży z illustracj ami. Str. 147, 8-ka 
opr. mk. 480.

Dyboski Roman. Siedem lat w Rosji i na Sy- 
berji (1915 — 1921) przygody i wrażenia. Str. 255, 
8-ka rak. 1200.

Gałsworthy John. Walka, Dramat socjalny w 
3-ch aktach. Str. 125, 8-ka mk. 960.

Hoeller A lojzy Dr. Zasady psychologji. 7 ta ­
blic z 41 figurami z upoważoiema autora przełożył
1 spisem najważniejszych doświadczeń szkolnych 
zaopatrzył Dr. Zygmunt Zawirski. Str. 160, 8-ka 
mk. 960.

Kronenberg J. Dom Lipszyca, dramat w czte­
rech aktach. Str. 103, 8-ka mk, 900.

Kronenbcrg J. Miłość, poemat. Str. 38, 16-ka 
mk. 240.

London Jack. Wilk morski (The sea-wolf)
2 tomy. Str. 260+244+X, 8-ka mk. 3000.

Molier. Skąpiec, komedja w 5 aktach, przeło­
żył Tadeusz Żeleński (Boy), Str. 91, 8-ka mk. 350.

Sarnowski Stanisław, mjr. pilot. Żegluga po- 
w ietrrna, rozwój iei tcęhniki i naukowe zasady lo­
tu. z 242 rycinami w tekście. Str. 355 4-ka mała 
mk. 3840.

Winawer Bruno. Ślepa latarka, powieść. Str. 
Ż67, 8-ka mk. 340.

tzijil wobes kem
Centr. Zw. Sp. K ol, który dotąd «  strony 

Rządu nigdy, żadnej me otrzymał pomocy finan­
sowej, niedawno, podobnie jak inne organiza­
cje spółdzielcze, zwrócił się do Rządu z cyfro­
wo umotywowanem podaniem by z kredytów 5 
miljard,, przeznaczonych na walkę z drożyzną, 
przyznano mu taką sumę, jaka potrzebna jest na 
zaopatrzenia blisko 400,000 oeób (kolejarze wraz z 
rodzinami.

Przy tej sposobności okazało się, iż C. Z. S. K. 
ma wśród biurokracji „przyjaciół", którzy, z ja­
kiejś dziwnej, a niewyjaśnionej ku niemo animozji, 
starają się rau szkodzić, przez rozsiewanie o nim 
różnych fafeżywych wiadomości, co jest Łember- 
dziej godne-napiętnowania, że te fałsze ubiera się 
w formę „relacji oficjalnych" i że kieraje się je 
przeciw instytucji, która — jak Rząd sam najle­
piej o tem wie! — około aprowizacji kolejarzy tak 
wielkie położyła zasługi.

Mimo to właśnie twierdzi się, zupełnie fałszy­
wie, że Centrala Koop. rzekomo „żle gospodaru­
je", że kredyty udzielone (?!) jej przez Rząd rze­
komo „zmarnowała", że z „własnej winy" (7!) za­
dłużyła się w P. U. Z., że długów rzekomo „nie 
spłaca" (71) 9"L d. i t. d.

Otóż dla odparcia tych z palca wyssanych 
kłamstw, wystarczy stwierdzić następujące fakty, 
oświetlające zarazem „poparcie", jakiego Rząd, w 
głębokiej mądrości swojej, udzielał organizacji, 
spełniającej (z  ramienia i polecenia Rządu!) tak 
ważne i dla kolejnictwia i dla państwa funkcje:

W jesieni 1919 r„ gdy C. Z. S. K. przejął od 
władz państwowych oałą aprowizację kolejarzy, 
zwrócił się do Rządu o przyznanie mu stosownej po­
mocy finansowej.

Na skutek uchwały Sejm. Kom. Koman., Rząd 
przyznał w zasadzie kredyt w Wysokości 36 miljo- 
nów mk., jednakże rozdział tych kredytów prze­
prowadził w sposób niezgodny zarówno z prośbą 
Związku jakoteż z zadaniami, jakie specjalnie na 
Centrali Związku zaciążyły. Głównym bowiem roz­
dzielcą kontyngentu miał być — w myśl umowy z 
Rządem — Związek Centralny, natomiast Związki 
Okręgowe pomyślane były tylko jako chwilowe or­
gany pomocnicze, które pod nadzorem Centrali roz­
dzielać miały kontyngent w swych okręgach dy- 
rekcyjnych.

Tymczasem Rząd zamiast kredyt 36 mil jonów 
przyznać w całości Centrali, jako głównemu i wła­
ściwemu odbiorcy P. U. Zb. — rozpylił go ne po­
szczególne okręgi w ten sposób, że sumę 30 milj. 
rozdzielił między 5 Związków Okręgowych, po 6 
miljoaów każdemu, pozostawiając Centrali Związ­
ku, odpowiedzialnej za wyżywienie kolejarzy nie 
jednej tylko Dyrekcji, ale całego kraju  — również 
tylko 6 miljonów.

Następnie podczas gdy kredyty powyższe wy­
płacono okręgom zaraz w jesieni 1919 r., kredyt 
dla Centrali wstrzymany był prze2 M. K. Ź. aż do 
maja 1920 r, i dopiero w tym miesiącu otrzymał 
Zw. Centralny od Rządu list gwarancyjny na 6 
miljonów, na który wszakże banki wars*, pożycz­
ki odmówiły, tak, iż C. Z. S. K. list gwarancyjny, 
jako nierealny, musiał Rządowi zwrócić.

W ten sposób więc Centrala Związku, za apro­
wizację kolejarzy przed Rządem jedynie odrpcwie- 
dzialna, i do spłacania zaciąganych w P. U. Zbo­
żowym kredytów, jedynie i wyłącznie zobowiąza­
na, zastała pominięta, podczas gdy jej organy po­
mocnicze pomoc finansową, choć drobną, zawsze 
jednak otrzymały.

Ale i sam rozdział zboża dokonywany był w 
sposób, który Centrali Związku spełnienie przyję­
tych na siebie wobec Rządu zobowiązań znacznie 
utrudnia, I tak:

Rozdział zboża na poszczególne dyrekcje (o- 
kręgi) dokonywany był na podstawie statystyki 
przez okręgi sporządzanej, a przez administrację 
kolejową zatwierdzanej. C. Z. S. K„ wykazy takie 
przez okręgi przesyłane, przedkładał Min. Aprow.,

PiróSe „mm aur.
Otrzymujemy następujący komunikat:
Napaść grupek akademickich pod dowódz­

twem wolnego słuchacza Uniwersytet* Warszaw­
skiego Opęchowskiego na pochód 1-majowy, rozpa­
trywana była niedawno na Międzystowarzyszenio- 
wej konferencji Akademickiej.

Przedstawiciele Związku Niezależnej Młodzie­
ży Socjalistycznej postawili na konferencji nastę­
pujący wniosek:

„Konferencja Międzyslowarzyszenśowa oświad­
cza, iż zorganizowana Młodzież Akademicka nie 
ma nic wspólnego z awanturmczeon wystąpieniami 
grup akademickich w da, I maja.

Stwierdza, iż prowokacyjne ekscesy w stosun­
ku do uroczystego pochodu robotniczego — zorga­
nizowane napady na poszczególnych uczestników 
pochodu — prowokacyjny wypad grupy akademic­
kiej z dziedzińca uniwersyteckiego w kierunku po­
chodu — tchórzliwe, podstępne napaści na tylne 
szeregi pochodu — już przy jego rozwiązywaniu: 
1) przynoszą ujmę. honorowi akademika, 2) wyko- 

‘ pują przepaść między klasą robotniczą, a inteligen­
cją, której kadrami jest młodzież akademicka.

Opierając się na powyższych przesłankach, kon­
ferencja potępia prowokacyjne występy nieodpo­
wiedzialnych grup akademickich z wolnym słucha­
czem uniwersytetu Opęchowskitn na czele",

Wniosek ten nie uzyskał wszakże większości, 
natomiast uchwalona została po dłuższej debacie 
następująca rezolucja:

„Akademicka konferencja Międzystowarzysze- 
ciowa stwierdza, że zorganizowana młodzież aka­
demicka z napadami, urządzanemi na pochód w 
on. 1 maja, nic ma nic wspólnego i potępia je o 
ile nie były wywołane proklamowaniem przez u- 
czestników pochodu haseł antypaństwowych".

ra t j i  k i l t jm c t
które ze swej strony dokonywało repartycji i za­
wiadamiało o tem P. U. Zb. Ten ostatni na pod­
stawie wskazówek M. Apr. wysyłał zboże do okrę­
gów. Jednakże o wysyłkach zboża P. U. Zb. nigdy 
nie zawiadamiał Centrali, k tóra dopiero później od 
odbiorców dowiadywała się, ile zboża deny okręg 
otrzymaj.

Dla prowadzenia jakiejś ewidencji zaprowadził 
Związek Centralny specjalną książkę, żądając rów­
nocześnie od okręgów, by natychmiast donosiły o 
otrzymaniu posyłki. Jednakże i to zarządzenie 
nie wydało należytych rezultatów, gdyż odnośne 
zawiadomienia ze strony okręgów były spóźnione 
(nieraz o 2 —  3 miesiące) i niedokładne. Wszyst­
kie zaś prośby do P. U. Zb., by o każdej wysyłce 
równocześnie Centralę zawiadamiał i rachunki za­
raz wystawiał, nie odnosiły skutku!

Wysyłano więc do okręgów zboże i zbożem 
tem obciążano rachunek Centrali bez wiedzy Cen­
trali. Zdarzało się, iż. Centrala otrzymywała ra­
chunki z P, U. Zb. w rok a nawet półtora roku 
później!

Wszystko to utrudniało Centrali całą jej dzia­
łalność. Dopiero przy ostatku, t. j„ gdy kontyngent 
zbliżał się ku końcowi, P. U. Zb. zaczął wysyłać 
do Centrali „awiza". ale wówczas dług w P. U. Zb. 
już znacznie wzrósł, ponieważ okręgi niepunkiual- 
me spłacały, a  Centrala nie mając rachunków z P. 
U, Zb. długów ściągać me mogła.

Gdy dług ten przekroczył sumę 100 miljonów 
Związek Centralny zaproponował Rządowi, by ce­
lem wywindykowania dłużnych sum z okręgów, 
kontyngent pod nadzorem Centrali magazynować i 
tylko za gotówkę rozsyłać. Na to jednak Mmiste- 
rjum Apr. nie zgodziło się.

Dług w  P. U. Zb. rósł więc bez wiedzy Cen­
trali, która nie miała w rękach żadnego środka, by 
dług ten z okręgów wydobyć. Wśród tych trudno­
ści, zwiększonych jeszcze przez to, że z powodu 
ciągłych braków w kontyngencie, zboże nigdy nic 
było rozsyłane w ilościach stałych, lecz nierówno­
miernie i niejednakowo, Związek Centralny spłacał 
jednak jak mógł r  - ki w P. U. Zb.

Dopiero w lccie 1921 r. rachunki te  nagłe wzro­
sły. Mianowicie za cały okres, jesień 1919 — lato 
1921 r„ został Rząd winien kolejarzom 3400 wago­
nów zboża, których nie dostarczył. Nagle w lecie 
1921 r„ na poczet tej zaległości, postawił Rząd 
Centralnemu Związkowi do dyspozycji 1400 wago­
nów zboże i to  po cenie znacznie wyższej ed  tej, 
jaka obowiązywała w czasifc, gdy kontyngent wi­
nien był być normalnie dostarczony. Podczas bo­
wiem, gdy eona wynosiła poprzednio przeciętnie 
po 700 do 1900 mk. za W0 klg. zboża, Min. Apr. w 
lęcie 1921 r. pobrało za 190 klg. przeciętnie po 
4,000 mk. Związek Centralny, który zaofiarowane 
mu na poczet zaległości zboże wziąć przecież nru- 
riał, został więc nagle obciążony znacznym dłu­
giem.

A z drugiej •trony w tym samym prawie cza­
sie musiał Związek zapłacić kilkaset miljonów rra 
podatek, jaki Rząd niespodziewanie i całkiem bez­
prawnie na kontyngent cukrowy dla kolejarzy na­
łożył.

Całe to postępowanie Rządu wplątało więc 
Centralę bez jej winy w dług w P. U. Zb. Nadmie­
nić jednak należy, to  od stycznia b. r. po koniec 
maja b. r. spłaciła Centrala długu tego już prawie 
połowę i te  spłaca go w dalszym ciągu.

Tak przedstawia się cała sprawa w świetle 
faktów."

C. Z. S. K., który kłamliwej przeciw sobie kam­
panii biernie przyglądać się nie będzie, zwróci się 
do Ministerjum odnośnego z zapytaniem, czy wolno 
jakiemuś urzędnikowi swego stanowiska i zaufania, 
jakie w nim z natury rzeczy się pokłada, dr> tego 
nadużywać, by szkodzić poważnej i pożytecznej in­
stytucji społecznej, dla jakiejś osobistej ku niej nie­
chęci, nie wiadomo czem dyktowanej.

rm.

W związku z uchwaleniem tej rezolucji przed­
stawiciele Związku Niezależnej Młodzieży Socja­
listycznej i organizacji Młodzieży Narodowej za­
łożyli YOlum separatum, motywując je niejasno­
ścią uchwały konferencji, oraz tem, iż uchwała 
sankcjonuje pośrednio napastnicze i awanturnicze 
metody akcji politycznej pod pozorem walki z ży­
wiołami „antypaństwowemi'’ i to „antypaństwowe- 
mi‘‘ wedle zgoła dowolnego mniemania najmniej 
do tego powołanych akademików.

Stanowisko wymienionych organizacji podzieli­
ły następnie całły*wicie nieobecne na zebraniu or­
ganizacje m. akademickiej JF ikrecja" oraz „Za­
rzewie".

Wśród kolejarzy-
Bagatelizowanie i odwlekanie w nie­

skończoność przez rząd sprawy poprawy 
bytu kolejarzy, jak wogóle uporządkowanie 
warunków pracy spotyka się z ostrą kryty­
ką ze strony ogółu kolejarzy, jak o tem 
świadczą setki zgromadzeń w całym kraju 
i nadsyłane o nich sprawozdania.

Właśnie onegdaj odbyło się takie zgro­
madzenia pracown. kolejowych Koła Z. Z. 
K. Warszawa-Wschodnia przy szczelnie 
wypełnionej sali Klubu miejscowego. Prezes 
koła zdawał sprawę ze zjazdu prezesów kół 
Z. Z. K. jaki odbył się w ubiegłą niedzielę 
v/ Warszawie.

Najważniejszym tematem obrad była 
sprawa poprawy bytu. Wszyscy mówcy wy­
powiadali się, że tak dalej być nie może. 
Kwestja poprawy bytu jest — palącą spra­
wą dnia. Dalsze przewlekanie i zamykanie 
oczu na to. co się dzieje — a każdy odczu­

wa przy zakupach produktów codziennej 
potrzeby, co się dzieje, musi doprowadzić 
masv kolejarzy do energicznych wystąpień.
0 słuszne swe prawa do życia i ludzkich 
warunków pracy

, Nastrój panował poważny; każdy zda­
wał sobie sprawę co go czeka, jeśli rząd, 
względnie ministerjum kol. w porę nie u- 
względni żywotnych potrzeb pracowników 
kolejowych.

Nastrój ten jednak nie podobał się na­
szym „radykalnym". Jeden właśnie z ta­
kich przedstawicieli Zarządu Okręgowego 
Z. Z K zaczął jechać na ulubionym koni­
ku, powtarzając wyuczone irazesy o rewo­
lucji, ugodzie i t. p. Oczywiście domorosłe­
mu mąciwodzie poważni związkowcy dali 
należytą odprawę a jednomyślność uchwal
1 powaga zgromadzonych powinna na przy­
szłość otrzeźwić zakapturzonego „rewolu­
cjonistę". Już to komuniści" cd pewnego 
czasu nie mają szczęścia wśród ogółu kole­
jarzy. Snadź frazesami nikogo się nie na­
karmi. Doczekali sic tego, że na tymże zgro­
madzeniu uchwalono im votum nieufności.

W głosowaniu przyjęto jednomyślnie 
następującą rezolucję: 1) „Zgromadzeni
prac. kol. koła Warszawa-Wschodnia w dn 
23 b. m. sprawozdanie ze zjazdu prezesów 
kół przyjmują do wiadomości i zarazem o-, 
świadczaią, że w razie nieprzyjęcia i nie­
spełnienia przez rząd postulatów uchwalo­
nych przez zja/d prezesów kół w dniu 16 
b. m. — przystąpimy do akcji czynnej na 
pierwsze wezwanie Wydz. Wyk, Z. Z. K.

2) Zgromadzeni postanawiają, że wo­
bec powagi chwili wszelka akcja, jaka mo­
że bvć wskazana dla obrony wysuniętych 
postulatów przez Wydz. Wyk. Z. Z. K., win­
na być prowadzona przez miejscowe or-, 
gamy związku w ścisłem porozumieniu w 
wszystkiemi sekcjami fachowenii".

Odezwa.
w sprawie Kolonji Letnich Rok. Wydziałt 

Opieki nad Dzieckiem.
Dzieci najuboższych rodziców, wątle ; 

anemiczne, ze Izami w oczach proszą a 
przyjęcie na kolonje letnie.

Mamy około 500 dzieci zarejestrowa­
nych, oraz zakwalifikowanych przez leka­
rzy, nie możemy wszakże wszystkim rapa 
wnić wyjazdu. 50 dzieci powraca 1 lipce 
z  kolonji letnich po 6-tygodniowym poby­
cie — 50 natomiast wyjeżdża w najbliż­
szych dniach. 400 dzieci zaś wyczekuje 
swojej kolei; mamy urządzenie, lecz brał 
nam funduszów na utrzymanie, które wy­
nosi na każde dziecko 15.000 mk. miesię­
cznie, co dla 500 dzieci czyni 7% miljonc 
mk. miesięcznie. Żadna instytucja burtua- 
zyjna nie przyjmie dzieci robotniczych bez­
płatnie na kolonje.

Odwołujemy mę przeto do ofiarność 
Żwjązków Zme., oraz wszystkich ładzi 
którym los nieszczęśliwych dzieci nie jem 
obojętny.

Bez wydatnej pomocy Waszej będzie­
my zmuszeni odmówić większości dzx.ee. 
przyjęcia na tak niezbędny dla nich wy­
jazd, co fatalnie odbija ssę na ich organiz­
mie.

’ Za Robotniczy Wydział Opieki nai 
Dzieckiem

T. Arciszewski, 
poseł na Sejm.

Dr. J. Małynicz,
Ant. Szererowo-

Uprasza się o składanie ofiar na kolo­
nje letnie w Administracji „Robotnika* 
Warecka 7, lub w Banku Ludowym, Mar­
szałkowska 99. Rachunek bieżący Nr. S3

M m  iMitii 93 Me
W dn. !6 b. m. odbyto « ę  w ®*ti tootrn P ro  

skiego rgromtedzecto robotatoos, t o d w  pnw
d z i e l n i c o w y  komitet P .  P .  S .  dla omówkeiła i j r a  , 

wy jednolitego frontu robotniczego. Na wwe przy 
było do 600 robotników, ptzjK tem  zjawili mę do* 
licznie komuniści. Przewodniczył tow. Dąbrowski 
referaty o jednolitym froncie wygłosili tow. Jawo 
rawski i Kowalew. Tow. Jaworowski w nader rzecro 
wem przemówienia oświetlił politykę naasej pońj 
i  taktykę kamenistów, którry. wywiwająe ł*wto Ja 
dboUtcge fronte, jedroatotośe **]« *•<
rozbiciem ruchu robotniczego. Tow. Kowalew wm 
wyświetlił, jak komuniści z* pomocą „kam jąaw 
jek" rozbijali związki zawodowo, jak w prektye 
wygląda hasło jednego frontu w Rosji, gdzie efeoo 
nie komaniści, mając rządy w sweffl ręko wbrew 
elementarnym zasadom sprawiedliwości nrządcap 
samosądy nad esorarai.

Mówcy leeaauiiistyczoi stobo o d p o w isć A  fo 
den z nich podniósł, to komunistów «a« myśl 
bronić, ponieważ historja ich osądzi, drugi mi 
miał wiotki v d  do tow. Jaworowskiego z» porów 
ramie rządu Marchlewskiego i Kohna z Targowicą

Kranuniści już podczas przemówień tow. tow 
Jaworowskiego 1 Kowalewa czuli się jak na ławii 
oskarżonych. To też po bardzo ciętem przemówie­
niu tow, Hartleba, który zazmezył, i i  przecież c- 
mrów nie historia, ale trybunał komunistyczny są­
dzi, __ komuniści poczęli wynosić się po cichu z
sali, nie mogąc znaleźć odpowiedzi na rzeczowe 
argumenty naszych mówców.

Zebrani z zajęciem wysłuchali k o ń c o w y c h  prze­
mówień naszych towarzyszów, a przed zamknięciem 
wiecu odśpiewali „Czerwony SrtaadaK ,
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Rząd b o ls z e w ic k i  zwrócił się do naszego rządu 
s prośbą udzielenia pozwolenia na przejazd przez 
terytorjum P o ls k i  pewnej liczby repatrj autów i  jeń­
ców rosyjskich, znajdujących się w obozach w 
Czechach, pochodzących z wojsk Denikina, Wran- 
gla i Petlury.

Z RADY MINISTRÓW.
Rada Ministrów na posiedzenia z ćfma. 23 b. 

m uchwaliła rozporządzenie w przcdniMKic roz­

ciągnięcia na z. Wileńską przepisów o sądach do­
raźnych, rozporządzenie o przedłużeniu terminów 
weksli okręgu sądu apelacyjnego warszawskiego i 
lubelskiego, wreszcie rozporządzenia o rozciągnię­
ciu na ziemie wschodnie i ziemię Wileńską de­
kretu w przedmiocie statutu tymczasowego palestry 
Państwa Polskiego. ,

*
Naczelnik Państwa udzielił exequatur pana tir. 

Teodorowi baronowi von Hahn, konsulowi niemiec- 
fctemu w Krakowie i p. Wolfgangowi Frankowi, 
konsulowi niemieckiemu i kierownikowi generalne­
go konsulatu niemieckiego w Katowicach.

T E L E G R A M Y .
/

Zamordowanie Rathenau‘a
PIERWSZE WIADOMOŚCI.

Berlin, 24 czerwca (P A, T.). Wolff. 
Według urzędowych wiadomości, dziś 
przed południem zastrzelono ministra 
spraw zagranicznych Ratbenau* w chwili, 
gdy opuścił willę swoją w Grunewaldzie, 
by udać się do minis ter jum spraw zagrani­
cznych. Sprawca nadjechał samochodem, 
a po dokonaniu czynu zdołał umknąć.

Wiadomość o zamordowaniu ministra 
spraw zagranicznych Rathenau‘a zakomu­
nikował parlamentowi kanclerz Rzeszy 
dziś o godz. 11 m. 25. Obecni w parla­
mencie posłowie, obradujący na posiedze­
niach komisji przerwali natychmiast swe o- 
brady. Bliższych szczegółów, tyczących 
się wypadku, brak.

. JAK TO BYŁO.
Berlin, 24 czerwca (P. A. T.). Wolff, 

śledztw* w sprawie zamachu ustaliło, że 
zamach wykonało trzech łudzi jadących 
automobilem. Dali oni do Rathenaua 10 
strzałów, a nadto rzucili granat ręczny, 
•lode nstrzał trafił Rathenaua w usta i spo­
wodował śmierć. Zamach wykonano na 
skrzyżowaniu ulic, gdzie o tej porze jest 
mały ruch. W czasie zamachu gabinet był 
zebrany w Reichstagu i obradował nad sy­
tuacją. W posiedzeniu brali udział prezy­
dent Loebe i Kleiner. Wiadomość o zama­
chu, która nadeszła do Reichstagu o godz. 
11 m. 25 wywołała między posłami najwyż- 
n e  przerażenie przechodzące w panikę.

POSIEDZENIE GABINETU.
Berlin, 24 czerwca (P. A. ,T.). Na po­

siedzeniu gabinetu w gmachu Sejmu, na 
którem był obecny prezydent gabinetu 
pruski prezydent ministrów i kanclerz Rze­
szy, poświęcono słowa wspomnienia zamor­
dowanemu ministrowi Rathenaudwi za je­
go pracę, której dokonał jako minister od­
budowy. a później jako minister spraw za­
granicznych. Następnie gabinet obradował 
nad sytuacją wytworzoną przez popełnie­

nie morderstwa. Ponieważ nie może ule­
gać wątpliwości, że chodzi tu o morder­
stwo o charakterze politycznym, gabinet 
poweźmie jeszcze dziś uchwałę w kierunku 
najostrzejszych zarządzeń, celem zabezpie­
czenia Rzeczypospolitej i jej urządzeń.

WRZAWA W PARLAMENCIE.
Berlin, 24 czerwca (P. A. T.). Gdy 

vice prezydent doniósł w Sejmie o zamor­
dowaniu Rathenaua powstała niebywała 
wrzawa. Posłowie lewicowi zaczęli wołać 
pod adresem posłów prawicowych: „Mor­
dercy. To samo zrobimy z wami!" Jeden 
z posłów komunistycznych oświadczył- 
Właśnie doniesiono mi, że do Berlina przy­
był Escherich., von der Tbaun, profesor 
Schosser, prof. Reichert i Leischelsberg. 
Po tern oświadczeniu wzburzenie partji le­
wicowych wzmogło się. Posiedzenie przer­
wano.

MOWA WIRTHA.
Eilvese, 24 czerwca (P. A. T.). Radie. 

Z powodu zamordowani^ Rathenau'a Reich­
stag zebrał się o godz. 3 po poł. na posie­
dzenie, na którem przemawiał kanclerz dr. 
Wirth, Wyraził on ubolewanie nad stratą 
Rathenau’a, jako polityka, który starał się 
przeprowadzić pojednanie narodów i padł 
nie tylko za swój naród, lecz także za całą 
ludzkość. Mówca potępił morderców, któ­
rzy wnieśli poważne przeszkody w wyko­
naniu wiekopomnego dzieła pojednania na­
rodów. Następnie kanclerz zwrócił się do 
stronnictw prawicowych z upomnieniem, że 
knowania ich muszą ostatecznie ustać i we­
zwał robotników będących szczerymi repu­
blikanami do obrony Rzeczypospolitej. Mo­
wę kanclerza przyjęto oklaskami. Następ­
nie przyjęto wniosek socjalistów większo­
ści, ażeby mowę tę ogłosić plakatami. 
Przeciwko wnioskowi głosowali niemieccy 
nacjonaliści oraz niemiecka part ja ludowa. 
Następnie Reichstag odroczył się do g. 7.

Układy polsko - niemieckie.
W sprawie asnnestji i kopalń górnośląskich.

Opale, 24 czerwca (P. A, T.}. W Opolu za­
warł* zostały 2 dalsze układy polsko - niemieckie, 
a ■danewicic dnia 21 czerwca r. b. w przedmiocie 
amnestji n* górnośląskim obszarze plebiscytowym, 
w dniu zaś 22 czerwca r. b. w przedmiocie kopalń 
górnośląskich. Układy te podpisał ze strony pol­
skiej pełnomocnik polski wiceminister dr. Seyda, 
z niemieckiej strony pod pierwszym układem po­
łożył podpis pełnomocnik niemiecki dr. Eckhard, 
drpgi zaś podpisał tajny radca, górniczy Ziemana, 

Układ amnestyjny zawiera określenie prze­
stępstw politycznych, co do którego traktat Wer­
salski »niaestję przewiduje. Przestępstwa podle­
gające aBttjestji określono w pierwszym rzędzie ja­
ko eryny popełnione wyłącznie lub przeważnie z 
pobodek politycznych. Jeżeli władza jednego kon­
trahenta odmówiła w sposób nie dający się już zmie­
nić, udzielenia, amnestji, drugi kontrahent ma pra­
wo zażądać rozstrzygnięcia przez sąd rozjemczy, 
którego decyzja jest miarodajna dla władz sądo­
wych obu państw. Poza amnestją polityczną uma­
rza się kary za przestępstwa pospolite, o ile nifc 
o r z e c z o n o  już lub też nie należy za nie oczekiwać 
oezeczenia wyższej, niż więzienie lub osadzenie w

i twierdzy na jeden roa, albo kary aresztu iub grzy- 
' wtiy. W końcu udziela się amnestji za wszelkie 
i przestępstwa prasowe, jakoteż wszelkie przestęp- 
| stwa z par. od 113 do 131 niemieckiego kodeksu 
j karnego. Z pod amnestji wykluczone są zbrodnie 
j i występki lichwy, podbijania cen, handlu pekąt- 

nego, przekupstwa oraz naruszenie ustaw ctowych 
i i podatkowych.

Układ w przedmiocie kopalń górnośląskich u- 
stala najpierw zasadę, że pola górnicze przecięte 
nową bają graniczną, dzieli się zgodnie z jej prze­
biegiem na prawnie samoistne pola jednostkowe i 
normuje sposób postępowania oo do przeprowadze­
ni* podziału w księgach hipotecznych. Układ 

zawiera w dalszym ciągu przepisy policyjne w 
sprawie unormowania ruchu między obiema czę­
ściami przeciętego pola i ustanawia warunki, na 
tórych odbywać się może eksploatacja przez 

szyb, położony w jednym państwie, co do pól, po­
łożonych w państwie drugiem. W końeu układ u- 
stanawia podział wolnych udziałów w kopalniach, 
przewidując, iz Polska ma otrzymać 60%, Niemcy 
zaś 40% majątku. Co do obu układów z a s W  
żona jest ratyfikacja przez Sejmy obu państw.

Na Górnym Śląsku.
, EWAKUACJA TRZECIEJ STREFY. 

Katowice, 24 czerwca (P. A. T.j. W
dniu dzisiejszym rozpoczęła się ewakua­
cja trzeciej strefv cbszaru plebiscytowego. 
Po polskiej stronie strefę stanowią; polska 
część powiatu bytomskiego, tarnogórskie- 
t °  lublinieckiego i gliwickiego. W dniu 
dzisiejszym r  o z w K E' 3- r  a została w tej stre­
fie dotychczasowa policja, pod wieczór zaś 
weszła policja polska- W niedzielę wojska 
koalicyjne opuszczą tę strefę, a władza 
przejdzie w ręce polskie. W poniedziałek 
wkrpczą tam wojska polskie, trzema part- 
jami. Do  ̂półno?nej części powiatu bytom­
skiego t. j. do Huty Bismarka do Święto-
thtowic, do Frydenshuty i do Lipin wojska
wejdą od strony Katowic i Królewskiej Hu-
tv. Uo wschodniej części powiatu bytom­
skiego t. i- do Piekar od strony Huty Laury 
do Tarnowskich Ciór od Tąpkowic, do
Lublińca zas od strony: Częstochowa — 
tier by-

POŻEGNALNE SZYKANY.
Katowice, 24 czerwca (P. A. T.). Wo­

bec podanych w niektórych pismach wia­
domości o mcdomaganiach urzędu poczto­
wo - telegraficznego w Katowicach po obję­
ciu tegoż urzędu przez władzę polską, o- 
trzymujemy wyjaśnienie, że przyczyna 
niedomagania w funkcjonowaniu powyż­
szego urzędu w pierwszych dniach polega­
ła nie na braku przygotowania służby pol­
skiej, lecz na tem, że pewna część'dotych- 

łezasowego personelu telegraficzno - telefo­
nicznego w Katowicach, która zdeklarowa­
ła się wstąpić do służby polskiej, w ostat­
niej chwili zawiodła i musiano użyć do te­
go sił, które przy aparatach tutejszego sy­
stemu nigdy nie pracowały. W taki spo­
sób starano się ze strony niemieckiej utru­
dnić funkcjonowanie telegrafu i telefonów 
w Katowicach pod rządami polskiemu

GWAŁTY BAND NIEMIECKICH.
Katowice, 24 czerwca. (PAT). Prasa 

tutejsza donosi o przybyciu wielu uchodź­
ców polskich z pow. Kozickiego i Strzelec­
kiego. Opowiadają oni o gwałtach, jakich 
dopuszczają się niemieckie bandy t. zw. 
,Jłollkommando". W ostatnich dniach u- 
cierpiały od tych band najbardziej gminy: 
Łąki, Rokicze, Rćiszowa, Januszkowice o- 
raz Gbromiec pod Gogolinem. Bandy, o- 
dziane w mundury wojskowe i uzbrojone w 
karabiny, mając adresy polskich obywateli 
dostarczone im przez miejscowe fil je związ­
ku Heimattreuerów, napadają na domy pol­
skie i żądają od gospodarzy okupu. W razie 
odmownej odpowiedzi, wdzierają się gwał­
tem do wnętrza, niszczą cały dobytek, biją 
domowników, dopuszczają się niejednokrot­
nie gwałtów na kobietach, poczem zabierają 
wszystki co przedstawia większą wartość.

Berlin, 24 czerwca. (PAT). Obrońcy w 
procesie eserów, Liebknecht i Rosenfeld, 
którzy tu powrócili, podają w dziennikach 
szczegóły swego pobytu w Moskwie, Na po­
czątku procesu objaśniono ich, że idzie tu o 
sąd klasowy, i że wobec tego będzie wyko­
nana sprawiedliwość klasowa. Dalej zawia­
domiono, że układ berliński uznano za nie­
ważny. Obaj obrońcy oświadczają, że po 
przestudjowaniu akta oskarżenia doszli do 
przekonania, iż nie może być mowy o udo­
wodnieniu winy oskarżonym. Oskarżonym 
grozi jednak kara śmierci.

SmziiieleBiB irlaitt
Londyn, 24 czerwca. (PAT). Morder­

ców Wilsona oddano pod sąd. Policja jest 
w posiadaniu pisma, w którem dokładnie ©- 
pracowany jest plan -sprzysiężenia przeciw­
ko kilku wybitnym osobistościom, wobec 
czego przedsięwzięto wszelkie środki ostro­
żności, mające na celu ochronę żyda mini­
strów i innych yrybitnych osobistości.

Ii!
— Samuel Gompers został wybrany je­

dnogłośnie ponownie prezydentem amery­
kańskiej konferencji pracy.

— Kwit.*. spraw parianwarta
włoBkres* .jwsyśęla wawsek «* do ptraenćes 
pnuwra wypowiedpsMW* i aawwsrawto pokaja z
Jcorosry ** parfMUOBi,

— WSactee sowśećiae postanowiły w *iads®e- 
łriaj paąaśaśa ogkssić Oksę jotoo.jwrt vnstoy.

— W  owsAm-j afcie poaftW praymSo w  naasie 
dysfenspi nwl pirojnlctonł imwiset wr/wieniia Jaołeri, U- 
ńcto-OepBee tmsuKwyioit iwe®.

— Ufce*Bhfźaowai aie aswy gateśjwi węgwre&S. 
PtoEy*erntM» asssał wyferwr.? Agm&Ha Cfcw!.

— 2 ftJWteiB zMSswitewao-a nsoaseaika W ise­
ly* aresztować® 15-hs 'awsscsywj i jedaą kstoietę. 
Kootetoano pev.y
* — Potwśnrdsm a ę  JaSfo praybył

abfBgJą środę de Hagi; prcyjcrad iiwych 
lów j ^  ccfcieli ooseśkirwtaiy ,w sahotę.

— 3-go laysn Tss^wser'e pwwl *aootecfei to- 
wą prajai^tycH ł»roc«<9 psaseri*’ -twomierma Jfcto- 
iiwwa.

— Dtoy’d i ’WTgv oimkudezfi w TzJbie O oói, iń
rządu aaytoiskkgę podeteicy i»i«

iwogą zreajgcwwć *e aw-yefa wi«sęte'tnB«a mgea- 
icieŁry-b

— laba fr.-isetesfcM udnwalda piae- 
ciwk& 150 iądare praez rxąd ticdjOy <ł!a <Mn,ys»-

arm ji kiiq w Sęrji.
— K„'ńiew?fc« par# opnśula ’K̂ fieRtai- 

Ipę. Suutcer utfctl do Ainglji Haa*arrs.
— Cbrcfić JS.onwy ni® wsfjctj sb̂ csSssokio ea 

tonleniwiCK- 'ru|d nimnłecla. wys^ai jestrratk «te> £»& 
pewaą iłość rzwaoawtwtów lecbttLceayefc.

11? sel l prali s. atessSi
Csytekicy „Robotnika" przypominają sobie 

publikowaną przez nas niedawno sprawę preten­
sji, zgłaszanych przez p. Ostrowskiego, właściciela 
restauracji na rogu uL Marszałkowskiej i Złotej, 
do części lokalu zajętego na mocy orzeczenia re- 
kwizycyjnege Okręgowej Dyrekcji Robót Publicz­
nych przez Główny Urząd Statystyczny.

Nie czekając na rozstrzygnięcie sweich preten­
sji na drodze legalnej, p. Ostrowski wraz ze swy­
mi wspólnikami Łorgamsował w dniu wczorajszym 
najście na lokal urzędu,

Wyczekawszy n8 chwilę przerwy w zajęciach 
biurowych, korzystając z tego, że część urzędników 
była nieobecna, okazałej postaci panowie restau­
ratorzy wtargnęli w odpowiedniej' chwili do loka­
lu, zajmając dwa pokoje. Po przybyciu policji p. 
O. zachował się w sposób wysoce grubjaćski i o- 
belżywy. Raz po raz pedały wyrazy takie jak 
„bandyci", skierowane pod adresem urzędu i pra­
cowników. j

Fakt ten dosadnie ilustruje bezczelność panów, 
którzy widocznie wyobrażają sobie, że mogą bez­
karnie lżyć urzędy i samowolnie wyrzucać je z 
prawnie zajętych lokali. Spodziewamy się, że wła­
dze nasze wejrzą w tę. sprawę i dadzą nauczkę 
zuchwalcom, którzy ośmielają się na podobne bez­
prawia i zakłócają jjormakiy bieg pracy w urzę­
dach.

Ruch rśDŚiiiczjj.
i. im unii-

1)0 WSZYSTKICH K05HTETÓW P. P. S.
W  mtyśl uchwńły C. K. W., powziwtaj 

na pOsiedzeaifliu w dniu 21-ym «z*envea b. r., 
■wyłTtyyni-y Was, Towarzysze, do lirządaania 
z akaiEjd przyłączenia Górniego Śląska do 
Podsffci UToezystych partyjnych obchodów, 
zebrań i aLademji, na których należy wy­
jaśnić istotnie zmaczenie tego dróelowego 
aiktn dła klasy robotóiicBej IŃłSsrkift Śląska.

Ćeaitr. Kom. IW yt P. P. S.

Niniejszem podajemy do wiadomości 
wszystkich komitetów i towarzyszy partyj­
nych, że termin rejestracji i zmiany legity­
macji członkowskich kończy się z dniem 30 
czerwca r. b. Z d, 1 lipo.a stare legitymacje 
będą unieważnione, a towarzysze, nie po­
siadający nowych, będą tem samem pozba­
wieni praw członka partji.

Sekret ar ja t generalny
C K W. P. P. S.

O. K. R. W afiszowa Podmiejska komu­
nikuje, iż dn. 2 lipca r. b. (niedziela) o godz. 
11 rano w lokalu O. K. R. Warszawa Mia­
sto (Al. Jerozolimskie ó) odbędzie się O- 
kręgowa Konferencja z następującym po­
rządkiem dziennym: 1) Sprawozdania or­
ganizacyjne, 2) sytuacja polityczna, 3) wy­
bory, 4) wolne wnioski.

Delegaci komitetów dzielnicowych pro­
szeni są o bezwzględne przybycie że wzglę­
du na ważność spraw.

Odroczenie Zjazdu działaczów samo­
rządowych. Centralny Wydział Samorzą­
dowy podaję do wiadomości, że projekto­
wany zjazd działaczów samorządowych P. 
P. S. został odroczony do jesieni. Program 
zjazdu będzie można rozszerzyć i uprasza 
się o właściwe w tym kierunku wnioski. O 
nowym terminie nastąpi w swoim czasie 
zawiadomienie.

Odczyt tow. Długoszowskiego. W po­
niedziałek, d. 26 h. m. o godz. 7 wiecz. w 
lokalu dzielnicy wolskiej, tow. Tadeusz 
Długoszowski wygłosi odczyt o „Przesile­
niu rządowem".

P®wLte. W paaiwtefaMŁ, |f 26 k, nt o gwte. ^ 
■wiee*. m le tela -własnym, Solec 68, odbędaie ak? 

Ktarcileffa »tóetoi»y Pmriśte,
R«w*rVri. yOTKerteśałefe, 4. 26 S*. m , o  7 

wśeca w kolrahi 36,
panedtemme K<™«4Hln ^teietatcy rPwsjria. ,

Prrq« W  posMednlat^. d. 26 b. m. * godz. 7
■wiwer, w  tc&ńftu: wNcanytn, Drukową 2D, oJbędzse eię  
poarafeeajie Komitetu rireetaary- Prasfciej,

Twrowajowii org. P. P. S. 77 pimiwtafeftife ti. 36 
b. m. o gudz. 7 -'Yi-ere. w tok atu Al. JmztoEsaaQiJa 6, 

się pestodieto* KemiWlu Ti-amwaiaweflo.

M\ MOSiff;
Xwts»ufe iPrae. M**>"kU:h, Witiecft* 7 a .  4. UMK 

i. I  W ndedwelę, pwikiimUi® « f  oto. 3 pp. w te- 
bahi Zwtą*a. Waff«ck« 7 m 4, o<3b9(fei* eaę cgótea 
zebesBŚo atofciyd* szkół i oefet# t. j. .'Wycteto-
łu IX^o.

Sekeja fachowa Zniarku f**a. iniejrtPefc, *4-
Wasuaaiwa, wzywa iaatwwców, oaSaaęsyck <f* 

7w:-ęzim. którsy aosSafi pffkrrywJseai ptay k*s«y- 
fiteeji pfec, aby rektomarje p o m n e  <*>
seStcji ftrfwwej Zw. prac. imeśafcieŁ, 7
do dtitfa 26 caerwca <w godauudh «d 6 — 6 irfimn.

Ze Zw-aZło* 3tow. 0 «x«rcśw EwW wyi* . D aś 
o <*da. 2 pp. adbę^ate *4 ztemnte eoftoa-
jcórw Zwiąiu. »  tasitfwsdtaasl ateft-

Ze Zw. »*w. Slnżky 8>»mww»j. 7*4i «  g. 6 tfU
Odibędia* Się ^ęóinA aaflwanóe eetoaćułw Zetf&tai 
fjuiżiby •domowe?, T tw w p m  i  tBwerajKdlB, efimmla 
sia Jścasńe i punkt aałnie.

k*pelu»«mcyl ff fetin SP ł>. m, •  %. 
6 wieciiaretai oibfdsi® się vibmx&e aaaafimeBoeito. 
nydh serottetai jcaiomyaB. Sto:wevo mę tando i jeo&t- 
titttoie.

JtewwKłść. r»b<*t»tey 2 pawed* Hnft*
pwey zailetty Lwów otańje4.

Strajk w laiweńrie spedycyjnym we
•Sirajk w zawodzie spedycyjnym ta ł» . NdUty 
jać Lw ów  i mte j>rayjn*owaió piraey w ć 

1 siobioTst'wia.
Praęy na G. Śląsku nic®*. Kas®* atfetaoew- 

j r.yeh związków zawtwtowycili -pAAiołi na SdipSał pot- 
kim ogłasza ,<*• nwai^ujw: Z przeęęńi* fwfia-

j dwy na G, Sliąsfcu pneeaeSy głtotóee wtełkte
I rzesae roiboiaśsów z eak-j -Polaki m  terjfćotjum G. 

piąstka w  oału ueysk»;iitt piraoy. Poaiewań mą G, 
Śląsku praw? uaysikaó modna t j ł »  ptzeai zweąpla 
zawodowo, względnie praw Rody zatagrw e, to r t*
■podmje <lo wiadomości, że stlaiiowcao mkomu s  ro- 
boftmków, z 'poza G. śląska ^yłjywtająciyeh, pracy 
nie wskoże. iponiiewai na pofTskiej częóci Ślądca, mą. 
my jeauae bez pracy około 1000 iPbotaiików pol- 

wypgdaoaiycli z ni^mieoSciej cb^ócc śiąpśm. 
Dopóki oatehna robotaik góneólyL i nie uaysfca pra­
cy, nie tnoeemy unłieśeić żadnego rotootmiika e poza 
G. Śląski. Eezroibotoyoh w Potsea presuny iziiięc 
zatsosować się do *eigo i  n »  tracić czasu na nicęio- 
trzetay przyjazdl ®a G, Śląsfc. (FAT),

/



"N

„ R O  B  O  T T T I K * ,  n ie d z ie la ,  2 5  c z e r w c a  1 9 2 2  rS R j .  TTG

PROTEST FARMACEUTÓW KASY CHORYCH
M. WARS ZAY/Y.

Ha uRbrante csSoaków ofdzkda poBnsńskicgo 
JBwiąaSru asw. praartritikóiT firiaceutysznych yda- 
ńcściete aptek preeioraowiałl wabsek, opiewa-jący, że 
n ie  iswrża się aptekarzy, pracaiącsyoh w aptekach. 
M S» *5 własmócią Kasy Chorych, za kolegów, 
przycxcm  beraByśteość *ntiąiotoczztego ostracyzmu 
posunięto « i trek ds&efco, że x& wytaeńloa* z  ilaisty 
atestów Związku.

Boaiełwać ■wybryku tego z należytą mocą Od­
z i a ł  •vrarssatwB'lci Związku aietyffcp nie napiętnował, 
ale to cecfaawe stanowisko aprobował, wszyscy pra­
cownicy fannacoućycaniś Kac-y Chorych m. Warszawy 
w 'Jgeabie stu kilkor.aetu zgłosili do zarządu Związku 
piśnriemBy protest i poiperłi gc ptwas grentjalc* wy- 
t**S«nic się z orgMrizaeji związkowej.

ZBRODNICZA ROBOTA KOMUNI- 
j  STÓW W  ZAGŁĘBIU DĄBR.
(Z-w. Zaw. Rob. Przem. Górn. wydał 

odezwę do ogółu robotników Zagł. Dą­
browskiego z racji ostatnich knowań zbro­
dniczych komunistów. Odezwa daje krótki 
zarys „działalności" komunistów od chwili 
powstania Polski niepodległej, a następnie 
szeroko omawia próby wywołania „pu- 
tschu" w związku ze strajkiem  robotników 
huty „Bankowej" i.,.Konstanty".

Robotnicy z obu należeli do wspólne­
go Zw. metalowców, ale komunistom uda­
ło się oderwać robotników huty „Banko­
wej" i „Konstanty" od Związku i przyłą­
czyć ich do moskiewskiej międzynarodów­
ki. Po dokonaniu tego „dzieła" nikt robot­
nikami powyższych hut już się nie zajmo­
wał. Zw. -^Metalowców nie zawierał dla 
nich umów, bo przestali być jego członka­
mi, komuniści zaś, znowu w myśl swojej 
zasady: im robotnikom gorzej, tem prę­
dzej będzie rewolucja, nic nie robili w kie­
runku polepszenia doli robotników. Kapi­
taliści furt widząc rozbitych i pozbawio­
nych opieki Związku robotników, doprowa­
dzili ich do najstraszniejszej nędzy. Zroz­
paczeni robotnicy postanowili strajkiem  
zmusić butnych panków francuskich do 
płacenia im lepszych zarobków. Lecz nie­
stety kapitaliści zaraz znaleźli sprzymie-- 
rzeńca w komunistycznej partji, która 
wbrew woli strajkujących do strajku się 
przyczepiła, ale nie po to. by robotnicy 
wyszli zwycięsko ze strajku, lecz jedynie 
w tym celu, by strajk  ten wyzyskać na ko­
rzyść partii komunistycznej i zasłużyć na 
pochwałę Moskwy.

S trajk  trwa już 6-ty tydzień. Robotni­
cy przy mierają wraz z rodzinami głodem 
a  kapitaliści i komuniści drwią z ich 'n ie ­
szczęścia.

Związek górników, widząc, żc stra jk  
w hutach zaczyna się przedłużać i .robotni­
cy bez wydatnej pomocy będą zmuszeni w 
kcricu uledz, aczkolwiek strajkiem  nie kie­
ruje, postanowił przyjść strajkującym  z fi­
nansowa pom ocą\ Okręgowy sekretarjat 
zwołał konferenefę Kom. kop., na której 
przedstawił wniosek o złożeniu przez ro­
botników kopalń takiej sumy pieniężnej, 
k tó rąś umożliwiłaby im prowadzenie dłu- 
giegłrstra jku .

Komuniści wniosek fen z całą zaja­
dłością zaczęli zwalczać, kiedy jednak  
wniosek o zbierania składek został w ięk­
szością głosów przyjęty, komunistyczna 
part ja wydaje szereg odezw, w  których na- 
icołuje robotników do powszechnego straj -  

ka, nie zbierania pieniędzy!!
Kiedy na wiecu zwołanym przez P. P. 

S. Okręgowy Sekretarz Związku Górników 
domagał się, aby komuniści przestali kar­
mić strajkujących robotników odezwami i 
rezolucjami, a dopomogli do zebrania 2-ch 
dniówek na strajkujących, komuniści zro­
bili karczemną burdę.

I od tej chwili zaczęła się w strętna 
kam panja demagog j i komunistycznej. 
Sprowadzono pos. Łańcuckiego, który ,,do- 

(wodził", że nie w arto zbierać składek dla 
strajkujących, ale należy ogłosić strajk  po- 

.wszechny w całej Polsce, a wówczas po­
p raw ił się los robotników z hut Banko­
wej i Konstanty!

Komuniści zamiast nieść strajkującym  
pomoc pieniężną, wydają miljony na kłam ­
liw e odezwy przeciwko Związkom, w któ­
rych, jak w ostatniej piszą, że nie depu- 
'szczono delegatów strajkujących robotni­
ków  na konferencję górniczą, co jest bez- 
czelnem kłamstwem, bo na konferencji tej 
byli delegaci huty Bankowej i w imieniu 
strajkujących przemawiał tow. Jedryczek, 
k tóry bvł za składkami, a przeciw po­
wszechnemu strajkowi.

Odezwa kończy się słowami:
Towarzysze i Towarzyszki!
Tych kilka faktów z haniebnej roboty 

komunistycznej, niechaj będą dla W as 
przestrogą i otworzą oczy rzeszom robot­
niczym na nikczemną robotę światowych 
rozbijaczyt jedności robotniczej, sojuszni­
ków kapitału i zdrajców sprawy robotni­
czej, żerujących na nędzy, głodzie i krwi 
robotniczej!

Steajk stolarzy w Krakowie. „Naprzód" donosi: 
W «tnra 22 czerwca odbyto się w Kwikowie m-oBaw0 
■ekranie stradmiącyrh stolarzy pod przewódnjc- 
tanem tow. Uhiteńczyka. k i któ.-cm po szeregu prze­
mówień, między iranemiL tow. RiriJtowtoktog® imie­
niem grupy, tow, Jarosze w,skhyrr) im.ton'em centAili 
wfc. drwwteKh i tow. Jasińsldeeo im randem okrę­

gowej koanisp zawodowej, m tarafcrae .praysbjpfefflto
pomawne do  csnfaiaJi. «,

W obec tego rewTuoja wszystkich1 ZnriązkKw i s .  
wodowyeh w  K rakow ie zoatnfia pirayjęta j  w alca 
stolarzy krakow ska*. jes t obecnie waSka calego  pro- 
toterjatu  k ra tow sk iago , zo^aaizow am cgo w  związ­
kach w iw atow ych Masttwydb.

Zagnali hzą*
GROŹBA STRAJKU W AUSTRJI.

Rokowania między rządem  a iaakej onarjiusEMii i 
państwowyrrri w  spraw io  podwyżki p lac rozbiły się. 
Związek urzędników  działu komnmiikaojfniegi} oraz 
t. zw. .uinja techniczna w ręczyli rządow i ■uitomatan, 
zapow iadając s tra jk  a a  kolejach, pocztach ora® u - 
rzędach telefonicznych o  ile  rząd «4e w ypełni do 
soboty g. 6 pp. ich żądania wypłacenia im) w  czerw , 
cu 24-fcrotaej pensji m arcow ej. iPireyjęoia .żądań 
funtkejonarjuszy spowodowałoby w ydatek 80 a n ija r  
<S5w korom czyli roezsie  p łacę insędników  wynosi­
lib y  biljou k ^ ron ,

Z prowincii
Krośniewice.

( K orespondencja własna.).

1 endecki „chleb w yborczy“ nie pomaga.

Na dzień 18-a o czerwca ko łtunerja  miejsco­
wa ogłosiła zebranie polityczne w Krośniewicach, 
zapow iadając przybycie pp. Jasiukiew icza i Po­
pławskiego.

Tymczasem przybył do Krośniewic p. G ąsior 
z K utna, endecki człowiek od robienia „chleba 
wyborczego" i p. Popławski.

P. G ąsior zaczął od Konstytucji, k tó ra  mu się 
b. podoba, ale k tó ra  istnieje tylko n a  papierze. Kto 
jednak winien, że K onstytucja jest dotychczas ty l­
ko papierową, tego p. G ąsior nie pow iedział. Z re­
sztą p. G ąsior gęgał tak,- że trzeba było zebra­
nych uspokajać, ażeby mu pozwolili skończyć. Spo­
strzegłszy się, że ma na sali większość przeciwni­
ków, s ta ra ł się z publicznego zebrania zrobić ze­
branie członków Zw. luendcckiego, ażeby w ten 
sposób nie dopuścić do dyskusji swoich przeciwni­
ków. I k iedy zażądał głosu tow. Ja n ia k  z Kutna, 
przypadkow o będący w K rośniewicach, p. Gąsścr 
w  dalszym ciągu w ykręcał się, że to  jest zebranie 
lupndeckie.

Miejscowi tow arzysze zaprotestow ali, tw ier­
dząc, że zebranie zapow iedziane było jako pu-^ 
bliczne. W tedy tow. Jan iak  zwrócił się do zebra­
nych mówiąc, że w  tej chwili ma p. G ąsior spo­
sobność uszanować K onstytucję, nad  k tó rą  przed 
chwilą, z powodu niby, że jest tylko papierowa, 
tyle krokodylich łez w ylał, — i dać możność wy­
powiedzenia się swojemu przeciwnikowi polityczne­
mu. Zebrani całkowicie poparli żądanie tow. J a ­
niaka.

Tow. Ja n ia k  V ^przem ów ieniu sw c a  scharak te­
ryzował działalność przyjació ł politycznych p. G ą­
siora na  terenie sejmowym, w radach  m iejskich 
i gminnych i w ykazał, jakim i to  obrońcam i K on­
sty tucji i ludu pracującego są endecy; ostrzegł 
robotników, ażeby się nie dali brać na  tak ie  k a ­
w ały, jak  sprzedaw anie chleba o k ilka m arek ta ­
niej, gdyż jest to sztuczka przedw yborcza. Z abrał 
głos je szcze . raz p. G ąsior i  s ta ra ł się odeprzeć 
zarzuty tow. Jan iaka , ale to  mu się nie udaw a­
ło, bo zebrani dosyć głośno w yrażali swoje nie­
zadowolenie. Przem aw iał również p. Popław ski i. 
ażeby odwrócić uwagę od rzeczy o których mówił 
tow. Jan iak , w siad ł na konika żydowskiego, jak  to 
zwykle w  takich razach  panowie ci robią, speku­
lu jąc na  nieświadomych, ale tym razem  im  się io  
nie udało. Zaczął również deklam ować endek 
Dębczyński uryw ki z kom edjo-operetkow ych odczy­
tów „Rozboiowca" J a s a  - Chamca i o-powiadać 
takie  stare  endeckie brednie, jak  np., że tow. Da­
szyński jest kamieniczrśkiem , żc socjaliści biorą od 
Żydów pieniądze, żc związek rolny dostał 40,000 
mk. od Żyda z- W iłanowa i t. p. kłamstwa-

A lc to  w szystko nic nic pomogło. Tow. Jan iak  
zab ierając głos powtórnie, odparł wszystkie zarzu­
ty  kłam liwe i przekonał zebranych , że o ile cho­
dzi o Żydów kapitalistów , to  ci „bogoojczyżniacy” 
zawsze id ą  z nim i ręk a  w  rękę, i n ie kto inny, jak  
oni sam i i  ich przyjaciele robią z nimi w spaniałe 
geszefty.

Kończąc, zapy ta ł tow. Jan iak  zebranych, kto 
jest za udzieleniem  P. P . S. uznania za  jej do­
tychczasową działalność d la  diobra ludu pracu jące­
go? Przez podniesienie rąk  większość zebranych 
w yraziła uznanie dla P. P. S. i. z entuzjazmem 
wzniosła okrzyk na  cześć P. P. S., poczem ze śpie­
wem „Czerwonego Sztandaru" zebrani opuścili salę.

T ak się skończył wiec endecki.
T eraz należy się spodziewać, żc endecy do 

„chleba wyborczego" dodadzą kiełbasy wyborcze!, 
k tó ra  ich drogo będzie kosztować, ale żadnej nie 
przyniesie korzyści.

M den  z obecnych.

Sochocn.
(K orespondencja w łasna).

Na wiecu w dn. 15 czerwca, zwołanym przez 
miejscowy kom itet P. P. S. przem aw iał tow. pos. 
Pączek. Był obecny także endecki pos. Sawicki 
ze swoją kom panją. Po świetnem przemówieniu 
tow. Pączka wiecownicy w  liczbie około dwuch ty­
sięcy wznieśli wrogie okrzyki pod adresem  pos. 
Sawickiego i endecji. Na pytania, stawiane przez 
tow. Pączka pos. Sawickiemu, na które on nie mógł 
znaleźć odpowiedzi, lub odpow iadał, plącząc^się w 
swych własnych słowach, obecni wybuchali śm ie­
chem, Po wzniesieniu okrzyku: niech żyje P . P. 
S., wiecownicy podziękow ali tow. Pączkowi za 
przemówienia burzą oklasków.

Następnie tow. Anna Daniszewska zw róciła się

do tow. Pączka z zapytaniem , czy praw dą fest, że 
księża upraw iają  politykę w świątyniach, i  jak i to 
może wywrzeć wpływ na  nadchodzące wybory do 
Sejm u? Po  odpow iedzi tow. Pączka, wezwano do 
zabran ia  głosu .p. Sawickiego, lecz okazało się, że 
ten  znikł jak  kam fora, wobec czego pośród ogól­
nego śmiechu wiec rozwiązano.

A le najznamienmiejszy był epilog wiecu. Bo 
oto do tow. Daniszewskiej zjaw ił się policjant i 
w ezw ał ją do tam tejsze; komendy, gdzie p. starosta  
powiatu płońskiego zapytał ją, czy wis, że jej na 
w iecu przem awiać nie wolno.

Tow. D. odpow iedziała, że dziwi się, iż nie 
wolno na wiecu poselskim zadaw ać pytań, na  co 
p. starosta odpow iedziały „No to się pani dowie 
u  prokura to ra^ . Pociera  spisar.jp proicjkułj, A 
podkreślić należy, żc na rozw iązaniu wiecu prze­
m aw iał jakiś endek, ale jego nie tknięto, ponieważ 
równość obyw atelska w pojęciu starosty  płońskie­
go, to  równość endeków między sobą.

]R ozmaitoścL
Sensacyjny proces.

21-go b. m. skończył się w Paryżu głośny p ro ­
ces pani B essarabo i jej córki z pierwszego m ałżeń­
stw a P au li Jacques.

P. B essarabo oskarżona była o zamordowanie 
swego męża, pokrajanie trupa na kaw ałki i w ysła­
nie kufra  ze zwłokami do Nancy. Je j córka oskar­
żona była o w spółudział w zbrodni.

P. Bessarabo ma za sobą burzliw ą przeszłość. 
'Z aw ędrow ała z F rancji aż do M eksyku i tu  w yszła 
za mąż za osiadłego tam kupca francuskiego p. 
Jacques. W rócili do F rancji —  i tu  pewnego 
dnia znaleziono p. Jacques, z przestrzeloną skro­
nią. Podejrzew ano żonę o zabójstwo, ale śledztwo 
umorzono i uznano samobójstwo. Później znowu 
w M eksyku pani Jacques w yszła ponownie za mąż 
za Żyda rum uńskiego, k tóry  p rzy jął obywatelstwo 
francuskie Weissznana (przezwał się B essarabo). 
Pewnego dnia B essarabo znikł. W krótce znale­
ziono jego trupa  w kufrze na  dworcu w Nancy. 
Stwierdzono, że kufer w ysłała pani B essarabo w raz 
z : (') ką. P. B essarabo początkowo przyznała jię  
do zabicia męża „z zazdrości", później jednak 
ztmieniła zeznanie. O pow iedziała bajeczkę, ie  
mąż jej był szpiegiem na usługach obcego m ocar­
stwa i obawiając się rew izji p ragnął uloryć doku­
m enty szpiegowskie. Dokumenty te zapakow ano 
do kufra  i pani Bessarabo w raz z mężem i córką 
zawiozła jc na dworzec kolejowy. Tu jednak mąż 
się rozmyślił, zabrał kufer, chcąc go umieścić 
gdziendziej. J a k  się zam iast dokumentów w ku­
frze znalazł trup  Bessarabo, tego kochająca m a ł­
żonka, nie wie.

Ponieważ taki w ykręt był zbyt nieprawdopo- 
dc ln y , Paula Ja rq n es  napom ykała na rozprawie, 
że m atką jej .powierzyła .tajemnicę" zabójstwa, 
ale ona nie może je; zdradzić licz zgody m atki. M at­
ka  zaś zabroniła jej mówić. Chodziło tu •  w zbu­
dzenie w umysłach sędziów przysięgłych w ątpli­
wości, czy Bessarabo nie został zam ordowany przez 
kogoś innego, a  żona jego i Faula Jacques wywio­
zły tylko trupa.

Bajeczki te nic nic pomogły zbrodniarce. Sąd 
przysięgłych uznał ją  wimui. P an ią  B essarabo ska­
zano 20 la t ciężkiego więzienia. Córkę unie­
winniono.

P. B essarabo jest autorką kilku tomów ro ­
mansów i poezji —  bez wartości. P isała pod1 przy­
domkiem H era M yrieł.

Wmm  M w sjrrgjA
5*1 mm im

M agśsta t nr. 'WemaKswy kem irdtciije: Jedną. % staj- 
częstszych przyczyn zarażania się  dharabam i aaikaź- 
cem i praewodw pofetamowego (dmr brauBsray, <s«r- 
wDitika, dbotorai), a  pcmteikiąd i cincrebajm di róg od- 
dedwrwych (gnrżfesr). jes t spożywanie produktów^ 
ran.ieczj-szczaeejs* przez mqkssnd, pinez
mu-ihy — to  sfcate roznosici-ełki chorób zaksżnyeh, 
jak  rów nież lirze® kropelki, ś&ny i  pliv,'oeiny) roa- 
bnrcgujjące się  na wszystkie strony  w l a r a s a  przy 
ikasalu, kiehiainiiui, i  "Wreszcie prze® itoura.

Chcąc przez  bezpośrednie wyjaKmieuie kuptoc- 
twat całej doniosłości d la  zdrow ia publicanego m -  
stojsówamia s ię  d a  wytmogów sanitarnych pray 
spraednlżty produktów  spożywczych praycBjntó s ię  «‘o 
prędszego w prow adzenia ich w życie ibea ucmefcanaa 
s ię  d o  mvkLadiania k a r  na  uchylających sit? od  ich 
wykonania, .wydział zdrow ia cwofcrf w  d . 20 czerw1- 
ca r .  <b. posiacfaeaie, na  k tó re  zap«®j.ł pp. praedsta . 
wdcieSi kopców, eirkiermków, re s tu ra ta ó w  i  t .  p.
Ha posiedzeoiiu tern  zostały rozpatrzone i  przyjęto 
do ścfelego przestnregaayiia istn iejące przepisy,' zmie­
rzające <to zabez'p leczenia prodsjlstiów euoaywcaych 
w m /ójscadi ich  sprzedaży od za a le e B ^ o n e n a .

(Wyóział zdrowia, sądząc, iż d la d ob ra  te j sp ra ­
wy pow inna być uświadoenioina w tym  wa^%dK« i 
szeroka publiczność, ijKwtaje to p rzepisy  w ogódnych 
zcrysach do wiadcmioóci:

1) Prodafely spożywca® w miejscach id i  aprae- 
daży wsiany ibyć umiesaczome w lak i sposób, aby  pu­
bliczność n io  iriogta ich do tyk ić  .ręfcaani ctrss aby 
kupiujący. jafeoteż spraódiawey, nie oetorali s ię  o  ® e  
odzieżą. ' "“■*

2) Do' wydawania produiiiów  spożyw eizych po- 
wimuy b?ć specjalne łyżki, widelee, itoże, szczypce, 
szufelki i t. p. oddeiehie d la  każdego rodzaju pro­
duktów . TYodtikty. 'które p rzed  tsż^iciem n ie  podle­
gają gotow ania i  r i e  ntogą być obmyte, -winny być 
nakładane -jedynie zą pomocą szczypców, łyżek, -wi- 
diakó.w i t, p,

3) Pi-acaywro, eias-tfka, czakalacLa i  eulsry bez o- 
tieksowania, owoce, w ędliny i wyroby masaisfoto na- 
ąjcczęte, niaało i  se r , jsik rów nież zakąsk i -w rest-.u- 
racjach p«w iary  być zabezpiećzone od dotykania 
prze® pabKczoeść oraz od much. kropelek śliny  i

pSwwcńny i  hmraii za pomocą gabtotefc azżdfaaydh,
szafek oszktoayEh, idosay, ram  pokrytych g s- 
zą. s ia tk ą  daMraamą lub  w te ia n ą  i t. p .

4) W euM em iach, kaw iarniach i  t. p , casgtk» I  
piteraj’Wo n ie  mogą być rtrastamisiro n a  atohferch- 
D la każdego k lijen ta  p o w ia ra  być wyttowama ńąi&- 
tia przez n iego ii-czbn satuk oea p raw a zratotei k h  
do bufetu .

ó) W  nwejscach sprzedaży produdstów ypożyw- 
raytch wewny 'być stalle tępiune inwłry.

Ołos? czsIelniKów.
Jak się zachowują 0 0 .  Paulini w  Białej 

Podlaskiej.
W  dn. 16 b. m. powracali uczniowie 

i uczenice I kursu Państwowego Semina- 
rjum  nauczycielskiego w Białej Podlaskiej 
z lekcji gimnastyki, jaka odbywała się na 
polance, w pobliskim lesie. Gdy przechodzi­
li obok chąty leśnika, która znajduje się już 
przy drodze publicznej, oczekujący w tem, 
miejscu na gromadkę uczniowską Paulin z 
miejscowego klasztoru O. M arjan Toth, 
przystąpił do uczniów, a wyciągnąwszy z 
pod płaszcza naczynie napełnione kałem, 
wylał całą zawartość uczniom i uczenicom 
w twarz i na odzież, zaś naczynie cisnął 
im pod nogi. Przy tem wyrzekł jakieś t r y ­
wialne przekleństwo oraz słowa: „ja wam 
dam po krzakach łajdaczyć się".

Jakkolwiek o fakcie grono nauczyciel­
skie zaraz powiadomiło O. przeora, ten od­
powiedział, iż dowiedział się o tem nieofi­
cjalnie i udzielił O. Marjanowi nagany i za­
bronił wychodzić poza mury klasztorne, jed­
nak O. M arjan dalej korzysta ze swobody.

Zajście powyższe nie jest pierwszem. W  
Leśnej toczy się walka o posiadanie gma­
ch ód i parku, pozostałych po mnichach 
prawosławnych. W  gmachach tych, do któ­
rych Paulini roszczą sobie pretensje, mieści 
się obecnie Seminarium nauczycielskie. Za­
tem 0 0 .  Paulini używają wszelkich środ­
ków prowokacyjnych — aby zmusić Semi- 
narjttm do usunięcia się. Rozszerzają mię­
dzy okolicznym ludem opinję, że w Semi­
nar jum nie wierzą w Boga i-dzieje się roz­
pusta.

Dnia 19 marca b r. młodzież urządzała 
yicczór uroczysty na cześć Naczelnika Pań­
stwa 7. okSzji Jego imienin, oraz obchód 
rocznicy ustanowienia Konstytucji. Po czę­
ści muzykalno-wokalnej miało być odegra­
ne „W esele" Wyspiańskiego. Uczniowie 
sporządzili afisz i umieścili go na murze o- 
bok Seminarjum. O. Marjan zdarł afisz, a 
ż.e to było w niedzielę, przed sumą wyszedł 
na ambonę, pokazuje afisz i mówi- „Po­
patrzcie, hi w kościele odprawia się Drogę 
krzyżową — a oni w Seminarjum urządza­
ją wesele. Niech się nikt z was nie waży tam 
pójść, bo go Pan Bóg może tak pokarać, żc 
sc.bie nogi połamać może. W y jesteście na­
ród ciemny, niewinny, to pójdziecie do nie­
ba, a ci wszyscy uczeni pójdą do pidtła".

Ponieważ klasztor i Seminarjum są  w  
najbliższcm sąsiedztwie, młodzież szkolna 
ciągle znosi szykany ze strony Paulinów, 
którzy do wszelkich swoich „szlachetnych** 
akcji używają O. M ariana, człowieka, o  któ­
rym twierdzą sami iż jest niepoczytalny, « 
jednak akceptują każdy jego czyn.

Nauczyciel.

Karygodna agitacja; ksiądz w  W o tko w ys ta  pod- 
jadza  htdność przeciw  Rusinom  i Żydom .

K siądz w  W ołkowysku lak  gorliwie pojmofo 
srwc obowiązki duszpasterza, iź nic tylko sam, be* 
pomocy wikarych, odpraw ia cerem onjal chrztów, 
ślubów" i pogrzebów, ale i do szkól biejfa, by emL- 
powiedni w pływ na  dzieci wywrzeć.

A le w ario  napisać, w jak i sposób to  sic odSay- 
wa. Przedcw szystkiem  więc w ygłasza z ambony 
kazania, w  którym  jest bardzo mak* o sprawach 
religijnych, ale za to pełne są bredni i najohyd­
niejszej agitacji przeciw ludności mekatoŁclciej, 
mieszkającej na  kresach.

Mówi się w nich, że Bóg zesłał na  Polskę ka­
rę, a  mianowicie drożyznę i nieurodzaj i to  trw ać 
to  będzie póty, póki św iętokradzka niekatolicka 
noga deptać będzie ziemię polską. Bowiem z i m a  
polska, katolicka, k tó rą  depcą F.usini i Żydzi, ato 
w yda żadnych plonów, a żydowskie krew y s*rażą 
dobytek całej ludności, W  tym tonie b rzan cale 
kazanie. Dalej ksiądz oznajm ia, że każdy Rusin 
jest djabłem , bo mu „rogi w yrastają", a  że ludzie 
tego nie w idzą, to dlatego,'  i i  są niegodni, ksiądz 
bowiem sam to zauw ażył w  szkole, w śród rusiń- 
sldcl* dzieci i t. di

N astępnie ksiądz idzie do szkoły, maca głów­
ki dzieci i szuka na nich rogów, spraw dzając, któ­
re to  są dzieci katolickie, a które nie katolickie.

G dy tenże ksiądz /a w a ł ślub Polakowi, który  
brał za żonę Rosjankę, to za to młodemu, na przy­
jezdne do kościoła, wystawił katafalk z trumną.

R. S.

W  urzędzie pocztowo - telegraficznym  przy  ul.
Chmielnej 53.

Od szeregu tygodni istnieje przy  uL Chmiel­
nej 53 urząd pocztowo - telegraficzny W arszawa 2. 
Sądząc, z napisu, umieszczonego na gmachu, w u- 
rzędzie tym przyjm ują telegram y, lecz niestety 
napis ten istnieje widocznie tylko dla formy.

Niżej podpisany zw racał się już k ilkakr otni* 
do okienka w urzędzie pocztowo - telegraficznym  
przy ul. Chmielnej 53 z pre^bą o przyjęcie telegra­
mu. lecz za każdym  razem urzędniczka lub urzęd­
nik, siedząc przy  okienku lakonicznie odpow iada-

\
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3: „Depesz nie przyjmujemy" — zaś na pytanie
czemu umieszczono napis .telegraficzny" — odpo­
wiadają: „Jest to nie moja rzecz, każą przyjmować, 
to będę przyjmował, ale dotychczas takiego pole­
cenia nie otrzymaliśmy".

Wydanie odpowiednich poleceń pod tym wzglę- 
j&eza byłoby bardzo pożądane.

Jan Kowalski.

Niech żyje pasek!
W dniu 17 czerwca nabyłem u kupca kołomjal- 

nego p. i. Dąbrowski (róg Wielkiej i Hożej) butel­
kę Vermutu krajowego za 1200 mk. W dniu 21 
czerwca przygodne wstąpiłem do sąsiedniego kup­
ca (róg Wielkiej i 'wspólnej) i ten za taką samą 
butelkę połicrył 750 rak. Wobec takiego krzyczą­
cego nadużycia, udałem s-ą ponownie do firmy 
Dąbrowski i zakomunikowawszy mu o powyższej 
różnicy, zażądałem, aby dnia następnego pokazał 
mi kwit aa  sumę 1000 mk. oharowaną za karę na 
oel, który sam uzn? za wskazany.

Ponieważ p- Dąbrowski me poczuwa się do 
winy i żadnej sumy na cel dobroczynny złożyć nie 
chce, komunikuję powyższe do wiadomości pubłicz-
**j.

L. Wołodkiewicz.

Inlilit 51 i f r ł J
P. K. K. P zawiadamia, gę pojawiły a ę  m o- 

biegu dwa łyipy laiszf* \eh banknotów po mk. 500 
(ztoloue.), dwa tjry  fa®«ywydi batukaotów po mik 
1000 z datą 23 worpaia^ 1019 r. (fioletowe) i jeden 
typ bsnktaoiu fatezyw-eg© 5000 mk. z datą 7 lutego 
1920 r,

Pfeteyftoty * "wyjątkiem fa&zywego toanfcaabu 
5flO-nifakov,egj II typu, wykonano naogól nieuda- 
tato, na papierze zwyczajnym.

Fałszywy banknot SOO-niarku-wy typ I. Rysu­
nek został wykonany bardzo nwaudafcie, D-ruik i om- 
m-erseja większo j rr-eŁaztaitn®. Wizemimek królo­
wej Jadwigi zrmrŁaęiy. Tło Równego napisu odi- 
mien-ne, iti^thlciadre, łinje przerywane, Ormamem- 
tseie ze styliw>w.n.nyc,h -kwiatów, łodyg, liści oraz 
festomów występują ciewyraźaie, FatoyJitat -wyko­
nany w kolorze jtsno - zteS^ny®,' z odotoautom w 
BŁcaegiótach jsano-tei :zowym, banknoty zaś auten­
tyczne aą koloru ciem r.o-z: etanego. z oddemLeimi w 
azcaeęóiarh ctemBD - branżowym. Numeracja od­
mienna.

Ralszjwiy banknot 580-nr>afk»wy typ II: Wy-
konasny na papierze źb-Eżo-nym do papieru, używa­
nego przy dmuSflu b Vriotd-v auientycmiych, ze zna­
kami wodne mi. Tto- glówn-ego napisu składa się 
a lan/ji jcfisio-Łiro zzowyc Ii na bswkmotacib ajrtft autem- 
tycznych Hetka Ra ictworao-na jest z •a&wnoitegłjdi 
prostych łżaji ciemnote mzowych i falistych linji 
czarnych. Onraameatai&je ze stylbwwarayoh Wyg, 
kwiatów liści oraz Jeatoj występują niewyraźnie, 
kolory tairb teudn©. Numeracja odimienna,

F*ła*ywy !>•* >Vr.-it lfMK> ms»1f<nvy typ I :  Cha-
lakteryStywaną ee-.-bą,. rsaerjsaą się .w  oczy, «ą: uiic- 
regulsrue. {jrulbe, faliste liaja, natomiast na Ibank- 
ootach aute/ty^znydh limje to są etoriłefo i Stromą
wistem© wyfcomane sittf&ow© tle, PcKiefbiwa Koś- 
c-asak; Kuns-saa (Wory brudne). Litery ca- 
pdsów po obu stronach b.vraki-iawi gnubsze, maję 
kontury nikwyraś :©. numeracja odmienna. Znak 
wodny nieudolny, prześwietla żółtawo.

Fałszywy ?>T'hr--)t if-fo m-*rko-wy typ II. Ca­
łość obrazów ohr.t stron, ■a»e«<lpiafe wykcuirina. dtrank 
tekstu nierówny. Tto gtówwfgo aapisu falsyfi­
kacie jest k c ; . filjcwt-go, n-te ©dzoacaa s rę nate- 
iyeie — na bankfaotedh zató autentycznych siadka 
Są otwirraono z lówwoleglych prw.-tych liaji bran- 
nowych i falistwfii lu -ji cwwłycb. -Festany ze styli, 
nawianych kwiatów, łodyg i liści wskutek ©iewta. 
śtawyidh o-totoo ■ fłrrh. nie u wy'*utoioyę się trik p're>- 
eyzyjmie, jak na b. ak i-.du.h :«ń«Dtycanyeh. Nume­
racja iL'ek',;' a t.ui. Z ek wodny niewydialaiy; nte 
piraeświetla się a» białych brzegach bandsoota,

Fał>-rywy b '<:*:• «{ 5000 mark«wy typ I. Obie 
strony fabyfśkotu koJcwm £aa'b . ogóteeim wyfcoaw- 
ttóeta różn:ą się od haa&uotu y^wdaiwego. Falsyf - 
kat -wykonany uteaitetste ws^slikie braki, szrae-gól- 
uie kiery nap sów i cyfry nwnetaejś .praewiatoie «• 
EtrpeWane ręca-te. Portrety Kościuszibi i królowej 
Jadwgi, wskutek t e k u  prawidłowych eiemiowaó, 
aieodotoe, a arnaimort-actia s® siyliaowanych łodyg, 
kwiatów. KścJ orra festenów Pomnażana, nie wy- 
sięjmje wyraśmie. Kolory farb brudna, brak deli­
katnego pWiCjitte z k 1 ''■Tu granatuwego w ode. ('ó 
branaso-wji Bfck delikatnych firaji faiietych tak ma 
gDOBde przediul-ąj, jak i odwrotnej.

7 0 s  r e c o i l
Wtowsnfc gWtdy warszawskiej. 

Dolary Sten* Z-jedn. -5505 — 4465. 
Pimfy a1 'fioł'-k. e 19..‘00 -— 19.K.-O. 
Mark" a ;.'ju-ed»ie 13.45 — 13.50.

371 -  367.
FrarUc, i ra.-'Cu"4JiP 3WK50 — 380.50. 
Korony tS&fke 87.50.
Kwauy atmśpjaolł-e 3J-36 —  2S-25-

— F O I I ______________
C iągn ien ie  m iljo n ó w k i.  W e  w cz o ra j-

szem  c iąg n ien iu  m ijj„ n ó w k i g l o s o w a n o  
n tu n e r  ^ /7 5  ^ ‘5, s p rz e d a n y  w  P o c z to w e j 

.K a s ie  O s z c z ę d n o ś c i‘w  W a rsz a w ie .

. p ° d« d y
(wed’1«P < -e-h Tbuist^ ]r!9tyłai!’l Meteonol.).

WM.-zy 'Msifladti oiśoieaaa. wyftwo- 
rżyle się w«awaj nad „-fikiejto d -

śaim ia, co wyw-olalo .krótkotrwałe pagonswente siię 
stanu pogody. Rozkład tem.penatur w godzmaadi ;po- 
iwtadnśowycb (9 pop.) był aastępujęcy: Wazetsa-wa 
23, Ikranań 20, P im k 23, Lwów 17.

Terniperatuia najwyższa wynosił® wicaoraij w 
Waireaawie 22.5°, najnńżsBa 14"; w Zako-pauenr d!7.9.

IPrzewidywwn praeibieg -pogody w dmiiu dba- 
eiejsaym-: Zochmurzaute zanieon© (ipraawożnie po- 
godmte, móejisioami wzrost zachmuiraeniia z .przcloł- 
aftmi opadenż/), ciepło, wiiaiby zachiodiade.

Poe-ipr dodatk-tey z Jabłonny do Zegrza, Dy­
rekcja Koćei Państwowy di w  Wapszawio ,;KKt8fl® do 
władiomości,, t e  dla diaaiia mcteości podiróznyim 
■wrae&n.tejsBegó powrotu do Zegrza z Warszawy, po. 
czynając od! dnia 1 1-iipca uruchcimiony zostanie od 
Jabl-omay do 2tegrza dodatkowy pociąg otsoibowy 
Na. 6d5 z odtejściem z Jabtóany o godz. 23.15 i ipezy 
jaadiem do Zegrza o g. 23.40, skcmiuinikowainyim -w 
Jabłonnie z pociągiem Nr, 615, odchodzącym z 
W’airBzawy z dworca Gdańskiego o g-oda, 22.00 i 
■przybywającym, do Jabłonny 23.02,

K«mtrnikacja telełoniczn* i  Czechani'. Mannaiie- 
rjuin Ptoczt i  Tełegnafów opracowuje projekt, urzą­
dzenia koKniumiikacji telefonicznej pomiędzy -Pateką 
a Czechanń; w tym celu minsstorium ,poleciło dy­
rekcji krakowsktej dokonać prób -rozmów teiefo- 
niran-ych z ‘biiższemi miastenii; Ozeeh a teanowrUń-c:: 
z Boguminemi, Cieszynem Czeski-ra, -MMidem, iMd- 
rawską Odrawa, Nowo Seiitem, DudBajo^icamii, 
Cieplicami, Pragą Oaeską, Kg erem, Knrlsb«iem 
(Ka-riowo iwyniej) 4 Mteianibadiam (Mcity-ńskae 
vary).

Wymiana pecztowa między P*I«ką i  Łotwą.
'Pfsmdędzy Iffinieterjuan Po-czt i Telegrafów a  zairKą- 
-d«m pocztowym Łotwy zawarta została urnowa dla 
wymiany poczt w ot. Turmoracie

Z Rady Miejskiej. Posiedzenie pteoanne Raniy 
od-będizie ®ę w dtóu! 26 czarrwca r. ib. (por-iiedaia- 
łek:) o godz. 7 wlecz, w-sali obrad Rady.

Mydleni# oczu urzędnikom. Dla zailagfdzenia 
wrzenia wśród kolejarzy i  pocztowców, którzy do- 
pro-WiadEieiri do osta-taiej nędzy, czekają na utworze-, 
n ie  nowego rządu, aby wspólnie poataw^ć siwym 
ministrom ultymatywine żądauia, miinLsit©rja wylały 
polecenie, aby do cirwiili uiregulo wanta p.iboriów u- 
dizielono tym |>rac o wirnikom zaliiczck do wysokości 
S-mieeięcanoj pensji. Rozporządizaaie to pónipa- 
tyczuie cidccytau© zoslałio prae-z delegata mfoiste- 
rjtuim. na onegitajezym wiecu pocztotwców i  koleja­
rzy, aby zamara, testować dlbal-rść iminisitira o deteo  
tych pracowników.

Tymczasem wczoraj rozporzą-dzeu"® .powyższe 
zostało przez miinisterjum zmianio-ne w takim jem- 
sie, że pomoo z -tego źiódia staj© się b . wiątpława.

Wydano okótaSk, io  do zalicald 3-imi'oai-ęcanes 
pousji .posiadają prawo tylko pracowitiicy z -wielką 
rodzimą, pracownicy "we średn-ią rodziaią moją otirzy. 
mać it^dko pożyczkę 2-miesLęczną, beadz.ettnd- zaś i 
samotni — jednomiesięcKią.

Raewaktiacja archiwów z Ri>„ji Minideiterjnm 
Spraw Zagranioanych zawiadamia osóby, kbó-o w
swoim czasie złożyły podau-ia o wydobycie -dokiu- 
memtów z -b. wiaTSzawskiego- Uniwersytetu ewakuo­
wanego do Rostową nad .Doneim oraz z ironyc-h in ­
stytucji i uraędów losyjsk'ch, mających poprzednią 
swą siedzibę na- ferytorjiuun Rzeczypospolitej -Poł- 
słc e-j, a  -e wakuowainych do -Rosji, y,o ar-chi-wa tych -u- 
raędów podliega-,ią reew&kuacji aa  mocy traktatu 
pokejowega.

Dolcumeaiity będą więc mogły być wyda-w-an© o- 
sdbcMn zaim'teretow-aaym dopiero po przejęciu a r­
chiwów w  ceł-ośoi przez komisję ree-wakiuacy-jną i 
przekazaniu ich włeści-wym władzom poi-ltim w 
kraju, © caesm, nastąpią oddzielne obwi-esocaeinia.

Likwidacja sądów potowych na kresach. -Miind- 
siterj-uTn wojny lukrwidiuje sądy wojemmo .potowe .na 
kresach wschodnkh. -Peraom-atl tych sądów moi 'być 
-przeniesiany do zwykłych sądów .wejenny-th, czięść 
.prawiuśków . wojskowych przechodzą ma bTużibę do 
mćniiisterjuim sprawii-edliwości,

ODCZYTY I ZEBFANIA.
2to Stewarzygieuia W°to®myślicic-li Polskich 

OKoo W«iri3a.'',iwBkie Sekcji Akad-earukkjej). Dyżury 
W ansaawsktego Kola Sekcji Ałtadom-idkiej S. W, <P. 
-podczas w-atoojl letnich odbywać się będą we śro­
dy, między godz. 6 a 7 w. w toltaludS. W, P. p-ray 
ul. Królewskie] 16.

Z Kola f"lsko. wiotkiego im. Leonarda da Vrin- 
c*. Bawiący -prziejazdem w Wa-rezaw:'© nulódy pisarz 
w-loskii U-m-batiro Z-notti Bianco (Gtorg'o d'Acaia- 
dia)p .Wialki przyjaciel Potoki, autor książki- o 0M- 
sce. członek zarządu Imatyiutiu V/sctoodnia-Europej­
skiego w Rzymie, dz ś w niedzielę, © godz, 8 iwi-e-ca. 
w-g’oai1 w Kolb pogadoakę na temat procy Stewa- 
izyeaeuia. młodych Włochów aalykuituratoem pod- 
niesaeaiem Włoch południowych (oświata, wybppa- 
lidba -walka z epidemja-nii, akcja ratoiwimcza .pizy 
;rzęsi-eaniach ziemi i  t. d.).

WYCIECZKI I ZABAWY.
Wyctfczka da Wilna i Tr»k. Polisfloie T-w© Kra. 

joanawcze ergauiiiuje -w- dniach od 28 czerwca dla 
2 lipca r. b. dto ożenków i gości pod ipraew-odiać-c- 
tweim p.^ęiwiicktogo, wyciaczlię do Wilna i Trok. 
Zapasy -w łdkahi T-w-a, (Karowa 31) -ctodzden-ni-e 
między godz, 7 a 8 wiecz.

WYPADKI.
P (1dojr*ana trójka. Około godz. 4 nad ranem 

dama  ̂wczc-rajs-zego -stróż nocny przy Placu Trzech 
Krayzy zauważy! trzech podejrzanych os-Aników, 
P° ’ch-wili zaś usłysoai! -brzęk szyby. Zaalarmował 

y po le ję  ęfwiadkieim. ra  którego odg'os osotei- 
owi uarło-walii zhiedz, W jednei chwil" znalazł sio 

j to. k  poktijąnt i wtedy męźw.yżr! owi nagie stali 
^.^„Pjąaoiym t•. Szy>ba została zb:-ta -w- wystawie
i. ocem onf P « y  ul. Brackiej 1
^  ^  ria, P<51 mil]o:a marek.

NA RATY! i  t t m i a  6 1 * 8, S js iir a ? . i m a  ic tw tto e
|  oraz UBIORY MĘSKIE

lipie 1 2 3 , 1 8 .
front 

11-e piętro

rany za kradzież z włamaniem. Tłómia-cza fflę on-i, ż© 
zb ii szybę po pijanemu, ale fakt należeoikt do tej 
trójki zawodowego złodzieja-ivlamvwacza. jraż to ra -  
'i.ego, ni-e wzbudza zaufan-ia do ich tłóm-"czeu'a się 
ii dlatego też zostali oni osadzeni w a-resooie, a  spra­
wę ski«ro-wano do'sędziego śledczego.

(m) Kradzież stempla miejskiego. Z biura stai-
cjii tryehma.-fccpijccj w hali tajbowoj przy ul, Ko- 
sajko-w-E-i Nr, G3 ©kradaiiono iSeetkę że to n a  w- gi 
1180 funtów, zawierającą urzędowy stempel Ć-kątoiy 
z napisem; .Mr.g'atrail ,m. st. W arszawy1, używany 
w rz-etźjnta-.h miejskich. Zachodzi -podejrzenie, że 
krr.-daf-eey d-uiloo-caiio celem oodraibianda zmaków na 
-wo-żoine do miasta mięso i  uiwolnienta sto od kon­
troli weterynaryjnej oraz od opłat miejckieh.

(mO Bójka. iWtadystew1 Burkarki (Rybna 18) zo. 
stal pclbity praez Bo-iesitawa i i'ontaaza brató Wąsie- 
w-icaów (iKami-aakoiWska. 21) i  porzucony przśz nw-fa 
na lakach Oroch-awisk-Lch. Lekarz Pogotowia po u- 
dzteteniu pomocy praewióal' tJurkacfciego do szpita­
la tPlraemi-anta P?ń 'kiego,

Złodzieje kolejowi. Ruchla Zyiamau, miesakan-
ka LulbLua jadąc tolejfi została olcradzcKma z wa- 
ilizfei w  wagom© -w biegu pociągu w pobliżu stacji 
Oe-Lesłymów. Na stacji zimclidow la  ona po-l-icjantowj 
o knadEte-ży i w tej samej chwili poltojanit mtn.y- 
nw l jakiegoś pod-ejrzmego osobnika, którego po­
znała ZyBmamo-wa, iż kręcił się  ofcek jej waŃaki w 
wagonie. Zoetai] on 8®e«Bt»wa y i spr-cwaidacm v d-o 
Wtirssr-jwy. Byl nim .Kazinitera Stamkiewfea (Bugaj 
Nir. -18) ariway policji złodziej kol-cjowy. j-utż itrzy- 
krotin a kar3JBy,

IW kil-ka godzin później Z y sina nowa. pirayte- 
rhc wszy d-o Wianstzawy ra  placu Zamkowym -spot­
kała iianego- osebn-'ka, który niósł jej ■wpJńzfcę, 
Wszczęła tedy allarm i osobnika o-wego przy po-niio- 
cy -prneehcdiiló-w aa-trzyimano. Niosącym wailTkę o- 
-sobniktom okazał » ę  r&wini-eż zl-od-ziej toletj-owy i  
-tiiluż© tray-lsrotmi© karany Wladystaw' Soja. nigłzie 
ni© mcilido-wainy. Po zbadau-iu- ©bu okaz sto sl®. ie  
Starłktewicz -"krrd-t waliokę i oddał ją  Soi,

— |W pobliżu stacji Ożarów fu- kcjjnorj-usB© |» -  
lioii arteymaJ-i -tiraech oeóbaićków którzy -uail-oiwall 
dokonać kradz-ieży w wagonach śto-jących w pobli­
żu stacji. Kradaież si-ę .nie. udała i zostali odesłani 
do aresztu. Są nim ; Zygmrunł Gąsacat k, Antoni 
Sacaapkows&i i Stanisław- Major.

(-mi). Zniowojeni©, Na przech-odEącą około bud­
ki traimiwajbwej na ul. S'-odoiw-eckiej r a  iPowąz- 
kacli 18-tetuią Afcrę S.. Nużącą (Wietrzftcimn 6) 
n.apodio 7 .nteniwjiwm.ynh mężczj-Tiii, którzy .pochwy­
ci* ją. zajwloklii .w poi© i tam  zuiowtoliiii. Nspajstatay 
znęcali się tam nad S. od godz. 11 wtocz, aż do 
śwltiu, poczeim ap-losK-einiii -praai oadjeżdtaiaey na- ro- 
werae .patrol .poffeyjiy % I II  ińspefeeji. zbiegli- pata, 
jtairikan cmentarza powąstewrikiego.

(nil). Arogztownnie handlarzy mieszkaniami. Na
.•--kuit-ck d-cfhodziein'a .praepnawwdaomfigu przez od- 
dzial_ walki z, lichwą i spekulacją przy I inspekcji, 
.pn-lxja mstaliŁta, ż© uraędnilk państwowy 8-ej fea-te- 
ooi-ji najwyżoiz-ej izby kontroli -państwa, 58-leAci 
Szymich Skarżyński (Współ'to 71). 52-Hetoi K :o- 
s-tanty 'Feliński (Wisipóiina <52) bez oibreśtan-ego z"-ję­
cia, -nto-j .-ki G-sjewóci i jesBcae toMSsa naienjc.-winita- 
nycih osób, zajmowali się pośrednictwem ptray 
spiTsdaży wolnych ani-etszikań. Rewizja osobista i  -w 
■m-.-esEkamiach oek i-rioayeh ujawiiła kompre-nió-liiato- 
c© ich -notatki Slrooa1: towano. że były ma widoiku 
<o» apswstonż óżr.c m ©iskanio- w ceni© od 450j000 
tfio 12 mdłjouióiw r i. .k. znleiżnie od If.dv. l-u. W-spóli itoy 
żądali dla siebie .10 proc. od sum -s-przodriap-yioh, 
■Mteszkań jedmaik ipokozyiw- ć nie chcieli, aż do dkwra 
ołirzyinnam-.to ma iręco zadatku, wyn-osiącego często 
selfe: tysięcy mik., a naw et calkewi-tej sumy, Stie- 
kujkwutów tych arasatowanio i pra-ela o  do dys;x»sy- 
oji sędzi-fgK) śledczego do  spia-w- walki z Lichwą i 
spekuliaciją.

.(im) Napad na p'’c:ąg. Nocy wćzóriaijsaej, pomię­
dzy stai-jam,. Mrcbi i Ząbki, na prEejiśżdBt.-ją.cy po­
ciąg towarowy Nr. 3093 -napadło- klikiii- raf.u o.vryte- 
ków w celu raburkiu i adotoli w iw icić  z  w^gemu 
wo-rck culrru. EBk"irbui;ąry pociąg iPootorurfcBnTy Jao 
Mfgdalski i Leon- Rybacki z pomocą vystrzatow po- 
riug .-a" rzęimali- i worek z cukrom zaibnali dó wa­
ga, u. Sp-ra-wcy naipaj.lu, korzystając z ©'©nrmośri, 
z-btogł'. Wysiany jjatyohnntost z 5-go kornisa-rjaiu 
kjleiowego ęatriel potitoyjr.y epcsitracigł w ipa*ł'4u 
<ona kolejowego 6 .pedejrasmych mężczyzn, którzy, 
na- widok poficy -nitów, rauc-iłi się d-o ucieczki Wów. 
C3?« pestteronk-oiwy iM'-ch?ił Kowalski, nwjac pew»ie 
inifcrmaoja. ż© ci. © nrto i-.-ami m-ężecą-iźn-i ibrrJi u-(tetol 
w mnipodzi© na- pociąg, dał -w fc'em rbu -uci-efcjącyioh 
straal z rewolweru, !©ca chybił. Jodma-kżc podetsas 
d.afl«zego pcścćga dwóch uciekających zdofoio na- 
-trjymcó. iSa te : 24-tetni Sta-nf-siaw- (Reekowlc* i 
18-le-toi Stef.m Dziurkowśki (Tairgówcik, OsamÓEii- 
s-ka 80).

(int) Gzymsy spadają. Ze sacs-.ytu domu -Nr. 60 
przy nil. itedBy-mińskiej dbenwał aię gzyms i ngedkił 
w "gławę G7-te‘nto 'Martę FrąckieiwicBriwią (Piotra 
Skargi Nr. 37). Ldkata Pogotowia stwiiecidaił ranę 
rwema na czaszce i praewiósf ićahsaakę w stanie 
ciężkim do szpitalu (Braomienienia Pańśki-egoi.

(m) Samobójstwo zlodsaeja. 18-Teirai -Manjan 
Msirikuaze-wPlcL miesr-kaniec wsi -i kolo-rji -Bagna gm. 
Jnb'orana. jnloo podejrzany © kradzież s  voyLama- 
fi’esn drzwi -w mi-erakani-u Wróblowi-kiego, do któ­
rej to kradzi-eży -p-rzyrunal się i wskazał w.sróln- ków. 
został osadzany w areszcie gminnym -w- Jdboumi©, 
Nocy wcffli.r.-jsz-s-j Markus-teWiaki odiebrał ao-bJe ży­
cie ziai -po-mocą powiieweatiai się  na peakiu -umocowa­
nym ma- -klamce drzwi.

(ara) Bójka. Na -rogu nJ. Siennej i  żelaaraej p ra­
cownica igły. 2C-'et.’ia W ikterja IwamikiciWrka, pod- 
-caas bójki odniosła rrmę tiwcacraą na gtowto. Pogo­
towi© otlwtoffl’0  -ro-niną do -szpitala Dzi-ectaflca Jeau s^

,(mi). Przywłaszczenie. Hetotna P'eftra'fcoiw-a 
(Siemma N-r. 3) o.lKiirayła przed policji lokatora te­
go domu Bazarowa o .przywłaszczę--io przyjętych 
mm za,staw wyrobów zto-iych i  sretacydh wartości 
400.000 mik.

(m), Ztedztojc-akrmbrci. Przez cUnważe < * 7 1 0  ma
I pięltye dostali się w nory złoto’©je do mtesetea- 
n-in- Tomasaa Wetez-xika przy ul. Rm-fimej N-r, 7 i w 
rzmisie smi domowmików skradli różne taoesy -wrar- 
tościi 920.000 mk.

m m  wsiłdzK
ne'lepszych gilz do 
papierosów w arty­
stycznych pudełkach

„AS“.

: Dr. S Jermułowicz J fW S t
j klin. uniwero. (prof. Ndsrera) we Wrocławiu, 
j Chor. skóry, wener. ptciowe. (niemoc). Lecz pr. 
j Roentqen*), d'flrsonvato. Kromavera Od 1—21 5—7.

Z  s a d ó w .
Ujęcie dejraudantą,

Jaszcze w sicmpmii-u r . z. pisaliśmy o wykmeću 
daf.raudacj:' na praeszło pól miljo-na matrek w eąrizie 
pokojiu 8  okręgu m. si.. Worasu-wy, V/imajan sorae- 
Ete-AitorzeT-i* tak znacznej sumy za pomocą patao - 

_ . ,, . . .  — r .' * * .  j V... a  o ,vi ■/■/;.''/. 7, ui w’on a du-kumen-tów i wprawrdsa-nia v błąd sędz©-
f)o 18-») koin-i-sarjaitu, gdzie o- i go okazał się długoletni sebretarz tego sądń, K i- 

K-ra.o h i  te  byi: to Leo-n Więckowski Feliks Ko- roi Banasiew-ica, który dotąd adotal ujść rąk  Sjprtr 
la U b  i Caeeław Zawadzki. T m  oetato-i'jtta byl ka- 1 w-iedJiwtóci.

©

. to/OA

Bibułki I ,ftzy cyg^retowe

hygien*?C2fse z  w a t ą  g r a b o lo w ą
Prawdziwe w ergit e u a il i  *słlf3 le  tylko z wod  

nym znakiem szabeiką 
Do nabycia we wszystkich sklepach tabacznych.

| a r  ijnaroiltfw y
. SZPITALNA 4,

po grontownem odrestaurowaniu został otwarty 
pod nowem kierownictwem poleca sią Sz. Klijen- 

teli. Wieczorem Koncert
ZARZĄD.

W dniu Imienin
Pana J a n a  S z r e J s . - s a  Naczelnika Zarządu 
Okręgowego Lasów Państwowych w Białowieży, 
współpracownicy w celu uczczenia Go, złożyli w 
Redakcji „Kurjer Warszawski” 60.000 mk. na za- 
kupno 2-ch cegiełek Wawelskich imienia soleni* 

7anła.
iiiii—>mw iii i i i i i iii u - — HI— —

WcaorajFfflej irocy udało «ię władzom pollcyj- 
-nym ująć d-efi-au-tania j. o-sadaić w' wuęziemau mód* 
czemu

itawatowteziow-i aa  aiocy -ustamy -urzęduiczsi 
grozi kiara śmiiórci. ‘ "

T e a t r  i  M u z y k a .
Popis absolwentów b. Szkoły Dramatycznej przy 
oddziale dramatycznym Konserwatorjum Państwo­

wego w Warszawie.
Wczorąj po południu odbył się w „Reducie** 

popis uczniów i uczenie państwowej szkoły drama­
tycznej. kończących studja w r. b. Utartym zwy­
czajem wystawiono cały szereg fragmentów z lite­
ratury dramatycznej, dawnej i nowszej. Trudno 
oczywiście na podstawie wrażenia doraźnego są­
dzić o talencie młodocianych adeptów sztuki sce­
nicznej. Przypuszczalnie też ani kierownicy szko­
ły, ani absolwenci nie żądają tego od sprawozdaw­
cy, zwłaszcza, że w po-pisach takich dużą rolę 
odgrywa trema, zupełnie zres-ztą zrozumiała. Mo­
że więc być mowa najwyżej o warunkach scenicz­
nych, o „materjale" aktorskim, oraz o wynikach 
studjów.

Otóż naogół stwierdzić trzeba, że materjał te­
gorocznego popisu nie przekracza miary średniej. 
Dobre warunki sceniczne mają panie Bohuszówm, 
Jaroszewska i .Krzymuska (z liczby 10 popisujących 
się), oraz panowie Niemira i Frankiewicz (z licz­
by ogólnej '5). P. Bcrr.ka wykazała dużo inteli­
gencji, ale, niestety, zbyt słaby głos do wielkich 
ról dramatycznych, oraz niepewność ruchów. Je­
dyną siłą ponad miarę przeciętną zdaje się być p. 
Bohuszówna, która w scenie ze „Szkoły żon" była 
zupełnie dobra, pełna swobody i wdzięku. Ale — 
jak się rzekło — słów niniejszych nie należy trak­
tować, jako oceny talentu i niechaj nikt z absol­
wentów, ani absolwentek nie traci wiary w siebie, 
ani w swą karjcrę sceniczną.

Wszyscy wykazali dbałość o czystą i wyraź­
ną wymowę, co poczytać należy za zasługę proies©. 
rów szkoły.

Teatr Wielki. "D?.« „CymEfc Se-wiMri*.
Teatr Rnzm.Tfiści. D dś „Saabk-faiUwtaf*
Teatr Polski. -Dziś „D" tfi mąż'*.
T eter im. Bogusławskiego. I)„iiŚ „Mtody fes". 

W p-rćteih kciined-ja Z. Risyhyltikiiego ,J>zaeattarW» 
ca z Ote.Jiowa",

Teatr Reduta. DiLś „Jud!asz**.
T eatr Mały. D zś , R aj zamkn.ięi!yć,<
Teatr Nowości. Dteś „Ndowche".

, Teatr Komet!j». Dziś .,V,r':lI:o',ak‘‘.
Teatr N°wy. Dziś ^A',stołfirt“,
Teatr Itaaski. Dziś ^Mdrakwtoć ,pa>ni Dulskłe#*, 
Teatr P t*wszcck'iy. Dziś „Cn-rewica",
pop s pla,. ty rz r. o .  w o k c l -»y uczen-i© sztoły  

m t M. Sf bal-ewtyliiej odbęd?,;© sjię -d. 28 -b. m, ó g. 
0 ,pp. w sal-' t©atr>u „Kennedy". Popis ten -budsi 
cielca-wość z© względu aa ot;" ̂ inełn© i niioEnane u 
nsa polączerato -sztuki wokalnej z plastyczną i  (a- 
nocaną, IW szereaju scrin Pe.r3 al©6 -.?©ĝ , Saopeos-. 
Griega. Stojo-Wikieg© kierowiaiczką plastyki jest u- 
tat!-enilt0 iwain.a artystka p. 11. Rucayńaka. Bilety do -na­
byci® w szkole, Oidyaiaoka 11,

Występy A.. Paszk-1-.'.skioi z zeepofnm odlbyiwa|| 
si© co niedziele w teatrzyk-j r.a wyapi© w 1-ajaien- 
k c h . -Poraątek koi’.ceriu o g. 5-ej, preedstawieinia 
o 6-ei,
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II. muz. S i. G ra b o w sk ie g o .
Początek o  g . 6 - © J  pp . I

P o tq in y  
i w s p a n ia ły  

s k o r t i  o tb r z y .  
miej tragedii 
losów lMdzko- 
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Tygodniowe pismo socjalistyczne

T R Y B U N A *
W ychodzi pod r e d a k c ją :

Js K . K orsk iego , K. C zap iń sk iego , i. D a szy ń sk ieg o , T. Mołówki, 
I®* “ sedzialkoiiBSkiegOi Sta Posnei*a ś Z. Zarstnhy.

U k a z a ł  s i ę  N r .  2 3  i z a w i e r a :
Quo Vadis Polonia! Na W idnokręgu: S . P , Stanisław Celt. -  U. Międzynarodówka w Warsza­
wie-*—III. „powiedź „Spółdzielczy1*.—.IV. Mogiła nieznanego żołnierza — V. Francuzi w Berlinie.— VI, 

Wolna Myśl. VII. Handel żywym towarem. — T . K -tcz . Przegląd polityki zagranicznej.
.W *™ "!*' p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r. b. MJes!ęcznie w kraju z przesyłką 225 mk., 
,!e * . *• 2agrenica podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze-
k. Żądać vve_ wszystkich punktach sprzedaży pism.
R e d a k c ja  i f lB m in is t r ę c ja :  Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532
'Jęrn*n's*racia czynna ccdzień od 1C— 4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotę 1—3 pp.
P.S. ISumer okazowy „Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

( A m o r  V i s i o n . . . )
Wielka epopea zwycięstwa miłości. Najwybitniejszy obraz produkcji ame­
rykańskiej w 12 akt. W obrazie biorą udział najwybitniejsi artyści Ame­
ryki i kilkudziesięciotysięczne tiumy. W ykonan ie  te g o  M m a  K o sz to ­
w a ło  as g ó r ą  4 0  m il ia r d ó w  m k . Wytwórnia „Griffith-Ftim" w Los-

Angelos.
Wielka ofiara na Kalwarji. Masowa zbrodnia nocy św. Bartłomieja. Ba­
bilon, inwazja Persów i uczta Baltazara. W półczesna walka prawa mi­

łości z nietolerancją. (W paiacach i zaułkach Nowego-Jorku).

US

go 60 mk.

A plre fyzm  R eum atyzm
leczy się metodami fizykainemi

w  Z a k ł a d z i e  p r z y r o d o l e c z n i c z y m  
D-ra i. UGZflillEBS, SiriOina 10. t e l e f .  139-22 i 132-02.

D a j ę  n a  r a t y
miesięcznie Iub% tygodniowo ubiór;? męskie i okrycia
damskie. Magazyn ubiorów męskich i okryć dam­

skich^. Boćka, Eisktoraiaa 45. Telafon 511*45 .

C ukier, K awa, H erbata, 
Ryż, -Mąka, K asze, 

M ydło, dodatk i do prania, 
Papa, Sm ary, O leje
poleca po cenach najniższych

Hurtownia „ŹRÓDŁO POLSKIE"
J a n  G r o d z i e ń s k i  i  S - k a
Z ł o t a  6 4 ,  t a l .  2 3 1 - 0 6  1 2 3 1 - 4 4 .

GDAŃSK WILNO
Hundegasse 15. Ostrobramska 5.
Telef. 57-78, 56-43.
UWAGA. Wysyłka za zaliczeniem. Odpowiedzialnym kredyt

wekslowy.

D i Bram s (z Peters­
burga) b. 

st. ord. szpit. chor. wener., skórnś 
i płciowe. Do godz. 91/, r.. 12—3 
i 4—7. K ow y-S w iat 4S m . 18.

W Jeziornie 
L e k a r z  D e n t y s t a

wznowił przyjęcia 
Dom P. Wilczyńskiej.

Di. tiftiti liiiiiiis
chor. k o b ie c e  i a k u s z e r j a .

C h ło d n a  22, przyjęcia od 5-r-7.
TT'

l i i  RMTY
U brania
Ufąskie
Gotowe

P a ll
EH ^iecięce
O b s ia lu s ie k

D r .  M . l u c h e n d S e r
b. lek. poliki. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
liV. — 12'/,). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

ł  f. m w m
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 i 5—7.

D r .  Z o l]  a  R o s t k o u s k a
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. Chłodna Ns 26, te­

lefon 99-29, od 3—5.

Dr. St. DembecHi
C h o ro b y  s k ó r n e ,  w e n e ry c z ­

n a  i m o c z o p łc io w e  
Nowy -  Ś w ia t  3 il o d  5 — 7.

cho­
roby

skórne I weneryczne. Królew­
ska 29a. Telef. 32-17, do 10

r. i od 4 —7 pp.

Dr. F. S tiller

Ir. I  S u l l i !
b. asyst. klin. 
parys. wener. 

skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Zielna 42, tel. 42-11, 

do 10 i od 4 -7 .

łfuB*f i D e ta l
fab ryka  W ózków  Dziecięcych

„ZENIT
Warszawa, Dzielna Na 23 tel. 197-57. Poleca 

w wielkim wyborze

wózki różnych modeli
ądajcie wszędzie wózków gwarantowanych 

_ przez firmę „ Z E N I T *  
Przyjmuje się wszelkie r e p a r a c j e .

U w a g a  I N A  R A T Y !
Tygodniowo lub miesięcznie poleca wielki wybór gotowych

i f b i o p ó w  m ę s i c l e f e .
oraz materjałów krajowych i zagranicznych n3 obstalunek i roboty 
sumiennej tylko dostać można w  M a g a z y n ie  ..S a tT ia re ta n i '*  

Plac Bankowy róg Przechodniej, sklep Nś 17.

S t o  c h c i a ł b y
kilkutygodniowy urlop od 15 lipea spędzić na wspólne 
włóczędze po kraju? Zgłoszenia te le fo n 405-86 F r a c h t

i n a
Z najlepszych materjałów KRAJOWYCH i ZAGRANICZ­

NYCH. W ykonanie pierwszorzędne poleca Firma

„ C e n t r o p o l "  w Waiuawii,
u l .  D łu g a  t ir .  t e l .  5 0 3 - 6 3 .

D A M S X A ~
S U K N I A

le tn ia  t y l k o  mŁjf.
Wysyłamy wprost z fabryki piękną d a m s k ą  letnią całą suknią 
trykot, nadzwyczaj praktyczną, nadającą się na każdą figurę, w ko­
lorach: czarny, granatowy bordo, fres, czerwony, lila, różowy, nie­
bieski, zielony, piaskowy, szary, bronzowy, elektryk, biały i t. d. — 
najmodniejszy fason, pięknie przybrana — tylko za 4500 mk.
Przesyłka 300 mk. Przy zamówieniu 3 sukien I więcej przesyłka na

nasz rachunek. *
Wysyłamy zaraz pocztą po otrzymaniu należności lub za pobraniem

(płaci się przy odbiorze)
Prosimy adresować:

J. Lubk a-Łśdź: 44.

f i U I i  Ej IT  V  krwi (svHHs) 
m moczu (go- 

nokoki), plwocin, kalu itd.

. y S . K s i r s  a-r ts. E.Prat
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew 11—5.

O r.m ed. J . i le r e n le n d e r
chor. s k ó r y ,  m o c z o p łc ló w e , 
w e n e r .  od 81/, — 9'|, r. i 6—8 
w. Panie 3—4. J e r o z o l im s k a  7 
(ró g  B ra c k ie j)  t e l .  563-19.

W dniu 29 b. m. o godz. 10 rano (w czwartek) 
odbędzie się w CHŁODNIACH Hali Targowej Plac 
Kazimierza Wielkiego w Warszawie

talia LIGYTAUJI huffld Serii i Hasła w gatatt
i partjach od 100 do 5000 kg.

Interesantów pragnących tanio nabyć artykuły 
znane ze swej jakości zaprasza uprzejmie:

ftiala M u l i  I tykGłów BUmytl
w Wairawie, Piat Bsiiaima

Kalla Targane CfrłcJna -  Te.elan 849.
NB. tamże sprzedaje się sery i masło z wolnej ręki 

w każdej porze.

N a  f i a t y  I

obrączki ślubne, złote 
_ pierścionki, zegarki. 

Przyjmuję reparację tanio, do­
brze. Zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21 mieszkania 23.

Reichgoid, Bleich- 
goid, Reichbleich- 

gold najtaniej sprzedaje Poznań­
ski, Marszałkowska 72 '

na okrętkowej ma­
szynie do strojnej 

potrzebne. Nalewki
M a i l i
bielizny są 
49. m. 28.

Cfioislri weneryczne. Rzeżączkę 
leczy się w jaknajkrót- 

szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosentai.

IlliUUItl naukow e'm |łomuzry-
wane po ‘20 tys. mk., 2 palta 1 t- 
nie męskie eleganckie najmod- 

iejsze po 15 tysięcy, sakpalto 
eleganckie prawie nowe 18 tysię­
cy, 2 kostjumy damskie na bar­
dzo szczupłą nizką osobę po 8 
tysięcy sprzedam zaraz. Piękna 
64—11. Handlarze wyłączeni.

potrzebne Dom 
Handlowy Kur- 

can, Długa 50, sklep 45.
filmu skrzypiec, cytry, mando- 

i-CiUjl liny, gitary 300 mk. No­
wogródzka 23—19.

Garnitury męskie, palta wiosenne 1 zimowe najlepszego gatunku, 
poleca, Pierwszorzędny zakład krawiecki

ul. Złota. 57 m. 30. '
i telef. 436-17.

IfjgpM zwierząt. Porada !e- 
LdlŁCBlu karska 400. Elektoral­
na 18 (drugi^gpodwórze), 2-ga,— 
4-ta. Telefony: 299-58, 187-36.

  -----------
i^TTNY do s*yc5a znanej do- 
fin u ilill broci o r y g i n a l n e  
;& a sp rz y c k ie g o “  z gwarancją 
•>raz Innych fabryk, polecamy ta­
lio. Hurtowo-detalicznie. Możną 

zamawiać listownie. Srład fabry­
czny: Warszawa, Marszałkow-ka 
153, telefon 104-51. Reparacjew 
Nici, Części, Oliwa.
.Jnhln rozmaite solidnej roboty 
tłlClIlC wielki wybór. Wyprzeda- 
ję najtaniej. Szpitalna 4.

JatTlflS!! do P,sanla kupię pol- 
mGjiijiię ską lub rosyjską, rów­
nież podlegającą reparacji. Ofer­
ty piśmienne „Maszyna” do biu- 
ra Ungra, Senatorska 12.
4l>nn u b r a ń  męskich modnych, 
lUUu płaszczy, spodni, pall, ko­
żuszków, kurtek wyprzedajemy 
za bezcen. Szyjemy z własnych 
i powjerzonych materjałów. Si- 
powskt i S-ka, Ghmielna 49. front 
II p. m. 5. Oddział Krucza 24, 
Sklep Polski.

M. BORSUK
U w aga! Najnowsze fasony. Punktualnie się wykonywa.

X $ a j  e a & y  n a  B a t y i

O r. I. MiLEJKOWSfCI
Choi, wener. i skór. Zioła 50. 
Tel. 121-30. Do godz. 10 rano 

I od 4—8 wiecz.

Or. J Ehrenhreulz b. ord 
szpit.

Choroby skórne i wenerycz,
LESZNO 47 od 1—2 i 5»/s—7*|,.

Or. med. Peldhasen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Di. od. k i t a

J(a Rafy!!
O s t a t n ie  m o d e le .

Okrycia damsktC kostjumy 1 
Ubiory męskie
K a rm e lic k a  17, m . g,

w bramie 1-e piętro.

N a jn o w s z y *  k r ó j .

Zarzii Tow. Mg. „PM Eli”
podaje do publicznej wiadomości, że pełnomocnictwa wydane

p. Jerzemu Sosnowskiemu,
zostały cofnięte listownie i rejentalnie.

Zarząd T ow arzystw o A kcyjne „PORĘBA**
A . GWIAZDOWSKI, prezes

Choroby 
skórne,

wener., masaż, kosmet. lek. Or­
dyn. wyłącz, dla kobiet. Krucza 

31. Od 5—7.

£2E Z  E. 8EESS0S £3?:
od 10 do 1 i od 3 do 7. 

W o lsk a  34 , m . 5, li-gie piętro.

Dr. H. BATY&ER urolog
Choroby nerek, pęcherza i 
dróg moczowych. Al. Jerozo­
limskie 39 gmach „Polonja**. Do 

12 i od 5-8. Tel. 44-93.

N A  R A T Y
na dogodnych warunkach Okry­

cia damskie i ubiory męskie. 
Ogrodowa 7, m. 26, Raiz.

C .B rew daLekarz- 
Dentysta

Miodowa II
róg Kapucyńskiej, tel. 155-55.

zegarów, budzików 
wszelkich, reparacja 

tania, gwarancja roczna, „fortu­
na”, Nowy-Swiat 10.

(egailśw

Różne garderpby męskie i damskie na dogodnych warunkach.
ny przystępne

N o w o l i p i ©  © , a n .  14Ł, te l. 187-51.

Ce-

w ciągu 3-ch dni leczy 
uznana przez p o w a g i> w ie p z b ę

skarskle m,dlana .„Maść P>pa Hebdy*', nie
plami bieiizny, ma przyjemny zapach.

■.la koni od świerzby I parcha
„ E K W O L -H E B D  A “
Kia Hemoroidy—roślinne świeczki

„ B A T E Ł I N - H E B  D A “ 
T-wo E. HEBDA, Warszawa,

E l ó k t o r a l n a  1 8 .

lis raij!
m. 29.

Okrycia
damskie.

Kostjumy, 
Złota 16,

87 M K i O I W S i  1-JZE RE­
TU lSi l i l i  MACH UtlEJE-
i^ŁV . kim wyborze mm

OUIF wełny, korty, sze- 
uLLU iUlsL, wioty, trykotiny I to­
wary białe. Ceny konkurencyjne.
Ufna m sztucz- 7 F ‘i V *3ez 

ne H U  pod­
niebienia korony, mostki, repara­
cja w przeciągu 2 godzin wyko­
nywa punktualnie sumiennie po 
cenach przystępnych Laborator- 
jum Zębów sztucznych H. Ratusz- 
niak Leszno 36. Uwaga! Il-ga 
brama ll-gie piębo mleszk. 26.

Wybór wielki. Hurt i 
Detal. Jerozolimska

N a  M a t y  i za
Tanio 1 elegancko może się każdy ubierać w Magazynie obio­

rów męskich i damskich na dogodnych warunkach
H, SZGZYPIQM S -to  K p z y s k a  N r .35

sklep vis a vis ul. Szkolnej.

Dają na raty!!!
Garnitury Męskie, Palta jesienne I letnie. Okrycia, Kostjumy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. Franciszkańska 3, m. 6, 

T e le fo n  4 0 2 -8 2 .

ZĘBY
sz tuczne

Korony, rrflstki, przeróbka starych zę­
bów. Reparacje na poczekaniu. Ro­
bota solidna. Przy pracowni gabinet 
Lekarsko-dentystyczny. Niezamoż­
nym ustępstwo. Żelazna 55, Wej­

ście z Łuckiej 2, m. 8.

N A  R A T Y I  i za gotówkę
Okrycia i Kostjumy Damskie

najnowszych fasonów

Długa 53, m. 7, ? is«  Hiilswefe. TELEFON 134-78.

kiszki oraz części za­
pasow e do  row erów  na j­

tan iej sp rzeda je  A ieksander Feil 
Marszałkowska 62. Fiija w Kali­
szu ul. K anonicka 7. Hurt i de- 
tal.

dla pań z powodu prze­
robienia lokalu wyprze­

dajemy materjały letnie miano­
wicie: eponże, markizety dese­
niowe. gładkie, satyny, opale i 
zefiry. Sklep Blawatny S-to Krzy- 
ska 2. tel. 174-13._____________

czeladnik stolarski 
do robót dębowych. 

samodzielny. Śliska 42, m. 1-
eleganckie i codzienne, 
płaszcze jedwabne, ko­

stjumy najmodniejsze we wszy­
stkich kolorach wobec kończą­
cego się sezonu wyprzedajemy 
po własnej cenie. Br. (Jnkiewicz, 
Hoża 5 4 -2 , tel. 121-71.

081ES1KIE SIE U KREDYT
u pierwszorzędnego krayfca. Ży­
czący podają adresy swe. Pocz- 
ta główna, skrzynka 23._______

7amioniP pokói fr°nt°wy słone- gdullbUly czny na pokój z ku­
chnią na przedmieściu Warsza­
wy. Wiadomość: Przemysłowa 10 
m. 22.

PstrieM)

SM IE

Redaktor naezełay dr. Feliks Perl, Red., odpowiedzialny Jewry de Niska. Obiato w drukami „Robetóka", Warecka. 3, Wydawca: Rada Nas*, p. P- S,
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